
Lwów, Sobota, 21. lipca 1900. I & o k  V #

PRENUMERATA WYNOSI:
we I/Wowie:

miesięcznie 3 korony, z:i dwufazo­
wą dost. dodomn dopiar-n si ■ *50 h.

na jsfflrtśncri:
rct7r?ie 2 6 1 40 h, ?, 2-krolGd wys. 3 2 t. — i, 
kwartał. 6 „ 60 ,, ,  „ 8 . -  ,
mleslęcz 2 20 .  2 „ 7 0 ,
W Niemczech: miesięcznie . 4 kor. 
W Innych krajach „ . O „

Każde. zmiana adresu 4 J b. w y S  r a z y  c I z i e B B i a k s

Za 1 wiersz petitowy albo jogo mioj- 
sco 20 h., nufiealtuio wiersz car- 
mondem 60 li., mnie ogłoszenia za 

wyraz 6 li., najmniej 60 li.

N u m e r  p o je d y n c z y :
We I wowio . . O h.
na prowiucyi . H ,

A dres. „Sło-wcs Polskie*1 
Lwów, ul. 0’aorążc3vsn7 1. 17. 

rta.ułOM su.

Zakaz ministerstwa wojny.
Mamy więc oficjalną odpowiedź w kwesty i zna­

nego zakazu uczestniczenia w zjeździe lekarzy i 
przyrodników' polskich —  wydanego lekarzom woj­
skowym przez miuiutcistwo wojny. Ministerstwo-to  
. n i e  m o ż e  c o f n ą ć  z a k a z u " .  Nie m oże?  Co 

mają znaczyć te wyrazy w ustach minisUa w koli­
sty tucyjnem państwie? Albo nie po/.wala, mu na to 
jakiś przepis u s t a w y  —  albo uzasadniony wzgląd  
na publiczny interes, publiczny spokój i bezpieczeń­
stwo —  albo wreszcie interes służby. Ustawa żadna  
nie zakazuje lekarzom wojskowym udziału w nauko­
wych zjazdach. Interes publiczny, spokój i bezpie­
czeństwo publiczne, chyba nie ucierpi na tom, jeżeli  
pewrft liczba wojskowycli lekarzy spotka się z cy ­
wilnymi towarzyszami zawodo, wysłucha szeregu  
naukowych rozpraw, dowie się o poczynionych naj­
nowszych doświadczeniach i swoje też  doświadczenia  
kolegom zakomunikuje. Interes służby zaś wymagał­
by raczej, ażeby ministerstwo wc.jny zaleciło leka­
rzom wojskowym udział w tych naukowych obradach, 
z których mogą w wykonywaniu swego zawodu ffte- 
jedpą odnieść korzyść, co znowu wyjdzie na pożytek  
ehorym, ich pieczy poruczonj m. A gdy żaden z tych  
t izeeh  powodow, aui obowiązująca jakaś ustawa, ani 
interes publiczny, ani wreszcie interes służby zaka­
zu takiego uio uzasadnia — przeto w pow.yższom  
oficyalnem wyjaśnieniu, ażeby ono prawdzie odpo­
wiadało, wyrazy „nie może" zastąpić trzeba wyra­
zami „nie chce“. Bo nie ma żadnej w yższej  siły,  
któraby ministerstwu wojny me dozwoliła inaczej  
postąpić i zakaz czyniła koniecznym — jest poprostu  
tylko sic volo, sic jubeo , o powody zaś nie pytajcie.

Taka odpowiedź miałaby przynajmniej za letę  
szczerości,  której nie możemy dopatrzyć w powo­
dzie, podanym w oficyalnem wjjaśnieniu. Zakaz —  
czytamy tam —  m e został umysiuie dla Krakowa  
wydany; są  precedensy, że „ministerstwo wojny 
w o g ó l e  nie pozwala lekarzom wojskowym u cze­
stniczyć w’ jakichkolwiek zjazdach, n a w e t  nauko­
wych, ze względu na a n t  a g  o n i z m y n a r o d u -  
w e w A u s h w i .  To już jest zupełnie niezrozumiale. 
W lec dla tego, że w Czechach kłóci się Czech  
z Niemcem, że w Dalmacyi Kroat z Y\ lochem za  
Mjy się  wodzą, a w południowym Tyrolu W ioch sp lu ­
wa na widok Niemca i odwrotnie —  dla togo na 
zjeździe p o l s k i c h  lekarzy i przyrodników, w m ie­
ście tak rdzennie p o 1 s k i e m , jak Kruków', miało­
by być n iebezpieczeństwo wybuchu jakichś a n t a ­
g o n i z m ó w  n a r o d o  w y  c l i , tuk silnego, że aż  
ministerstwo wojny nie może lekarzy wojskowych na 
skutki owego Wybuchu narażać? W szak  w K r a k o ­
w i e  u i e  m i  a n t a g o n i z m ó w n a r o d o w y  cli,  
nie ma tych stron, między ktoremi one mogły by 
wybuchnąć —  bo jest jednolita ludność polska, tak  
samo, jak  Zjazd ma cechę Zjazdu p o l s k i c h  le ­
karzy i przyrodników'. Gdyby Zjazd odbywał się
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p o w i e ś  ć.

Tam Henryk udał się, aby spełnić smutną rolę 
gospodarza. Witał w milczeniu przybyłych, przyj­
mował kondoleucye, dziękował za  wyrazy współczu­
cia, napełniał kieliszki napitkami, podawał przekąski,  
słuchał każdego spokujnie, ale nie mówił nic, prócz 
dwu wyrazów: „dziękuję11 i „proszę'.

Przyglądano mu się  z daleka i szeptano po 
kątach. On jednak aui tych spojrzeń nie spostrzegał,  
ani na szep ty  nie zwracał uwagi. Zamknął się  
w sonie, jak ślimak i spełniał sumiennie swój obo­
wiązek. Dopiero na cmentarzu, gdy po licznych  
mowach posypały się  grudy na trumnę nieboszczyka,  
gdy na skinienie doktora ozwała się  żałobna pieśń, 
wyrzucona z trzydziestu piersi ludowego chóru, po 
twarzy Henryka poczęły przebiegać kurczowe drgawki. 
Z aszed ł s ię  i  zatkał gwałtownie.

W ted y  podszedł ku niemu doktor, ujął go  pod  
ramię i pociągnął do powozu.

Zimną krew i rozwagę odzyskał Henryk do­
piero w k ilka dni po pogrzebie.

Poczucie obowiązku odniosło w nim zwycięstwo  
nad boleścią, która w miarę dłuższego trwania, zw y­
czajnie znieczula s ic  i tęp.eje.

w miejscu, gdzie  te  antagonizmy są  bardzo wybu­
jałe i roznaniiętniają ludzi — gdyby tam polscy  
lekarze zjechali na grinh zujiołnie obcy, wśród lu­
dności obcej, a nienawidzącej Polaków — albo gd y­
by do Krakowa wybrał się  jakiś zjazd wręcz anti- 
polski, obrażający uczucia ludności —  wtedy nie 
dziwilibyśmy się  owemu zakazowi, bo istotnie dla  
wojskowych m e j e s t  właściwą rzeczą narazić się  na 
skutki uczestniczenia w storniach tego  rodzaju. Ale  
tulu.) nie ma cienia takiego niebezpieczeństwa —  
a mimo to następuje zakaz, którego ministerstwo  
wojny cofnąć n i e  c h c e ,  chociaż twierdzi, żo n i e  
m o ż e !

Zjazd je s t  p o l s k i  —  to wystarcza, żeby' mu 
czynić jakieś uokucziiwości. Gzy zresztą  był taki za­
miar wyraźny — czy też dokuczliwe postępowanie jes t  
przypadkowe, wynik j e s t  jednakowy. Ministerstwo  
wojny wydaniem zakazu zaznaczyło, iż zjazd ma, 
w jego  przekonaniu cechę narodową i polityczną —  
a tern samem wśród ludzi obojętnych może powstać  
błędne mniemanie, jakoby rząd pruski miał był racyę,  
gdy zjazd polskich lekarzy i  przyrodników w Pozna­
niu zakazał. To zsolidaryzowanie się  ministerstwa  
W(,|i,y z zakazem pruskim, robi u nas w opinii pu­
blicznej na (przykrzejsze wrażenie. Rząd powinien się  
o tein dowiedzieć nictylko z dzienników, ale i z i n- 
t e r p e 1 a c y i , jaką  w’ tej sjirawie w Sejmie i w K a­
dzie państwa koniecznie wnieść należy.

Przy tej sposobności przekonaliśmy się nie po 
raz pierwszy, niestety, jak „potężnym" je s t  wpływ  
naszego ministra-roduka wr Wiedniu. Uwagi i przed­
stawienia JE! Piętaka schowano po prostu do k ie­
szeni, jego sam ego zaś użyto jako tłumacza i inter­
pretatora owych w u  ż n y a Ii powodowy dla których  
zarząd wojskowy na udział wojskowych lekarzy  
w zjeździe pozwolić nie może. N a to nie potrzeba  
było aż ministra bez t e k i — mó-rł snaunie wy starczyć  
pierwszy lep szy  skry ba ministeryuiuy...

K O R ESPO N D EN C IE.
Londyn, IG lipca.

( P o liiyka  A n g li i  wobec tragechji p e liń s ld c j.  —  Z h j  
w y g lą d  sp ra w y  a fry k a ń sk ie j. —  S a n k n ja  fcd cra cy i 

a u stra lsk ie j i lord Ilopctow n).

(?) Nie ma już niestety, najmniejszej wątpliwo­
ści o tragicznym losie, jaki spotkał legaeyc  euro­
pejskie w Pekinie i całą europejską kolonię. U rzę­
dowe wiadomości, jakie nadesłał chiński gubernator  
Shantungu, nie podają wprawdzie drobiazgów yeh  
szczegółów  katastrofy, ale wyobrazić je  sobie łatwo. 
Za szturmem, przypuszczonym do ambasady angiel­
skiej, gdzie się  cały świat urzędowy, chrześcijański 
i europejski zgromadził, nastąpiła rzeź. Nic okro­
pniejszego, jak  owo zaw ieszen ie ,  jak owa niepewność,  
na dnie któiej leży  nadzieja słaba, ale bądź co bądź

O sumienuem siicłniunm obowiązków pouczał  
go często ojciec, a mówił zaw sze tak gorąco, że ka­
żde jego słowo zapisywało się  w pamięci chłopaka  
nieśiniertelnemi zgłoskam i. D ziś  Henryk rozm yśla­
jąc wciąż o nieboszczyku, widział go jakby żyjącego  
przed sobą i nauczającego. A słowni jego , bez 
wzjględu na to, kiedy były wypowiedziano, wydały  
mu się .świętością.

Gdy więc pierwszy, głęboki żal przeminął, za ­
brał się do spełnienia swych obowiązków i zaczął  
od tego, że uwiadomił palia Marcina z Grzędy o z a ­
miarze nawiązania z nim układów. Przedtem  jednak  
należało uwiadomić o wszystkie:n Kaszycką.

Śmierć B iodow icza  nie wywarła na Kaszyckiej  
wielkiego wrażenia. .Jedynie uczucie lęku wezbrało  
w niej do tegro stopnia, że natychmiast po dowie­
dzeniu s ię  o katastrofie, położyła się do łóżka, za­
wezwała do siebie cóikę, pannę respektową i s łu żą­
cą, kazała śc iągnąć wszystk ie  towarzyskie zwierzątka  
do swej sypialni i pozamykać drzwi od dalszych po­
kojów, a niektóre nawet pozastawiać toaletkami  
i szafkami. O przygotowaniach do pogrzebu ani o 
szczegółach  wypadku s łyszeć  nie chciała, natomiast  
zżym ała się, gdy otaczające ją  dzień i noc kobiety  
milczały

—  Mówcie co do mnie —  powtarzała, jak roz­
grymaszone dziecko —  nie lubię tej ciszy...  Papuga  
od was przyjemniejsza, bo od czasu do czasu prze­
mówi, a wy milczycie...

W sam dzień pogrzebu niepokój jej wzrastał,  
za  każdym sze lestem  dopytywała s ię  trwozoie:

— A co?... juz go zabrali?,..

nadz.eja, A  udało się  niektórym osobistościom przy­
najmniej ujść katuszy i morderstwom. Odczytujemy  
co chwila długą listę osób, które znajdowały się  
przy boku sir ClauJa Mac Donalda, ambasadora an­
gielskiego. jego żony i dwóch eóieczek, równie jak  
pomocników sir Kohorta ITarta, dyrektora komór ce l­
nych chińskich. Oprócz tych dwóch urzędowych re­
prezentantów V  ielkicj Brytanii i ich licznego oto­
czenia, kolonia, angielska zawierała bankierów, kup­
ców, dyrektorów dróg żelaznych, etc. Trudno pogo­
dzić się z m y ś lą ,  że  te wszystk ie  osobistości w ybi­
tno i ty le  innych, które miały równe prnwo do ż y ­
cia, padły ofiarą dzikiego fanatyzmu. »

Sjiołeezność angielska czuje się pognębioną i 
cios wielki zadany został jej narodowej dumie. W i­
dzi się tak samo bezwładne, jak inne mocarstwa, 
których stanowisko nie było tak dominujące, jak to, 
które zajmowała W ie lka  Di.ytn.nia. Nic poru już do 
knowania spisków z Japonią, do kopania dołków pod 
R osją .

Skoro Europa, dla zabezpieczenia swej przy­
sz łości nie może zostawić tych zbrodni bezkarneini 
i zobowiązaną j e s t  do zbrojnej inlcrweucj i i do przy-  
wrócenia spokoju, to należy' jej wyjść <z tego odoso­
bnienia, w którein sobie podoba i działać soiidainie  
z resz tą  mocarstw. Ażeby tej niepożądanej dla s ie ­
bie ostateczności uniknąć, odzywały się rozmaite  
glosy, proponujące śc iś le jsze  trójprzymier/.e pomię­
dzy Anglią, Stanami Zjednoczonymi i Japonią. Ale  
okazuje się, że tylko Anglicy mogli wpaść na tak  
dziwaczny pomysł, wychodząc z błędnego przypu 
szczenią, że Amerykanie zapatrują się nu wszystk ie  
sprawy tak samo, jak oni. W  obecnym la z ie  różnica  
polityki jes t  jaskrawa, i nie pozostaje Anglikom, jak 
zdjąć pychę z serca i iść  ręka w rękę z całą grupą  
mocarstw.

J e s t  pociesznem, wobec tego wstrętu do wspól­
nej akcyi, który znamionuje Anglików, czytać szu ­
mne lYazesa o Stanach Zjednoczonych Europy, do 
których się ona przygotowuje, działając zbiorowo  
w Chinach. P. W . T. Stead, który wziął nu seryo  
konfercncyę pokojową w Hadze, który wierzy je szcze  
w try bunały rozjemcze, rozbrojenie, zakończenie ery 
wojen międzynarodowych, plecie bezustanku smalone  
duby o owych Stanach Zjednoczonych Europy. K a­
żdy dzień, każda godzina, zauają Kłam jego ojitymi- 
zmowi. Anglia jednoczy się z innymi narodami z ko­
nieczności, ale jak tylko będzie w stainc, powróci 
na swe własne podwórko i będzie usiłowała wycią­
gnąć dla siebie korzyści z chińskich zatargów. J eże l i  
jakiekolwiek mocarstwo nie czuje najmniejszego po­
ciągu do zawarcia ścisłych związków z sąsiednimi 
narodami, to niezawodnie ona.

Z  Afryki południowej przychodzą także wieści  
niepomyślne. S|)odziewanego końca wojny nie widać. 
Pomimo niewielkiej liczebnej swej siły, Baerowie za ­
dają klęski Anglikom. Kima ostatnich wskazuje, że  
nawet w małej odległości od Prutoryi armie generała

A gdy służąca, wysłana na zwiady, przynosiła  
smutną w ieść:  „jeszcze n ie‘j  Kaszycka wziiysiiała
ciężko i napędzała pannę Weronikę do opowiadania 
„o jakichś przy jemnych rzeczach".

Nareszcie  wyniesiono zwłoki biednego Brudo- 
wicza z pałacyku i pani Kaszycka odetchnęła sw o­
bodniej. W net też zawyrokowała, że po tylu przej­
ściach, trzebaby rozerwać się  cokolwiek i wyjechać  
między ludzi —  ale g d z ie ?  Na razie nie wiedziała, 
które z  miejsc kąpielowych wybierze, postanowiła j e ­
dnak zastanowić się nad tem poważniej, gdy sity 
odzyska, teraz bowiem nie czulą się iisimsobioną do 
jakiejkolwiek głębszej piae.y umysłowej. Na razie 
uznała., że i tak az nadto wiele uczyni, jeżeli polan  
pannie W eronice, aby uwiadomiła młodego Brodowi-  
cza o zamierzonej podroży i poprosiła go o dostar­
czenie pieniędzy.

Henryk, dow iedziawszy się o postanowieniu Ka­
szy ckiej, wyszedł do parku i przenhadzul się długo 
po najodleglejszych alejach.

W iedział dobrze, co czynić uaieżj’, aby sp e ł­
nić życzenia ojca i am na chwilę nie pomyślał,  
czyby nie lepiej by lo szukać innych diog pośre­
dnich. Słowa ojcowskie były mu święte, tem św ięt­
sze, że nieszczęśliwy starzec powtórzy! je  w liście, 
pisanym na kilka chwil przed śmiercią —  a więc  
on, Henryk, me mógł m yśleć o tein, co uczynić, ale  
jak uczyrnć?

(C. d. m).
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R obertsa  nie mogą uważać się za bezpieczno. Po- 
aoDno głównodowodzący feldmarszałek Roberta je s t  
chory i tej okoliczności pi zypisywany je s t  zadziwia­
jący brak energii u generałów angielskich, którzy 
zdają  się działać bez żadnego jednolitego planu. Sły­
chać także o sporach i niesnaskach pomiędzy nimi, 
o wytrwałości nieprzyjaciela i zagrzewającym go 
animuszu. J a k  słynny agita tor  irlandzki Michał Da- 
vilt utrzymuje, Boerowio mają zapasy amunieyi i ży­
wności, k tóre  wystarczyć im mogą na cały rok upor­
czywej partyzantki. W obec tego stanu rzeczy wy­
dają  się ironią wszystkie plany i projekta rządzenia 
tymi krajami, k tóre  dalekie są  od poskromienia. 
P. Chamberlain odpowiedzialny za tę wojnę, traci 
wiele na swej popularności. T a  bierna a wiażliwa 
masa, k tó ra  pociągnęła do wojny, wysławial i w min 
genialnego męża sianu, zaczyna inaczej wyrażać się 
o nim i o korzyściach, jak ie  wojna pi zy meśc może. 
T a  zmiana przekonań i inne usposobienie, którego 
b rzask  je s t  już  widoczny, przewidywane były odda­
wca, ale je s t  dziwnem, że się szerzą  tak  szybko 
tak  dotykalnie. Nie ma wątpienia, że ciężkie p rze­
prawy czekają rząd.

Jed n a  t j  lko spraw a poszła pomyślnie dła An­
glii w ostatnich czasach: je s t  nią o rgan izac ja  fe- 
deracyi Australskiej. Konstytueya dla tej „rzeczy- 
pospolitcj" przeszła szczęśliwio przez wszystkie dy- 
kasterye parlamentu i pozyskała sankcyę monarszą. 
■Jest to fak t wielki to wyzwolenie młodego i pełnego 
energii narodu. Świat będzie śledził za  jego postę­
pem i rozwojem. Ten ostatni przybysz w gronie 
narodów nie pozostanie długo na stanowisku upo.śie- 
dzonem.

Pytanie , czy wyswobodzony pozostanie długo 
w nominalnym związku z W ielką Brytanią, pokaże 
dopiero przyszłość. Anglicy wskazują na Kanadę, 
k tóra  pomimo sąsiedztwa niebezpiecznego ze Stanami 
Zjednoczonymi, pozostaje wierną córką s tarej macie­
rzy i rokują, że A ustralia  stanowiąca sama konty­
nent, nie będzie wystawiona na żadne pokusy. Obe­
cnie znajdujemy się w miodowym miesiącu Unii i 
Australczycy me p rzes ta ją  dawać oznak swej soli­
darności z Anglią i uczynili między innemi propozy- 
cyę wysiania swej zbrojnej milicji do Chin. Ody po­
wrócimy do normalnej epoki, będziemy dopiero w s ta ­
nie ocenić niebezpieczeństwa, na jak ie  ukonstytuowa­
nie Republiki austia lskie j  wystawia jedność Imperium.

Tym czasem  królowa mianowała generalnego  
gubernatora dla Australii. J e s t  nim Lord Hopetown. 
Był on już dawniej gubernatorem jednego ze Stauów  
australskich i zostawił po sobio dobre wspomnienia. 
Ostatecznie był wielkim marszałkiem na dworze kró­
lowej. J e s t  bogaty i szczodrobliwy i funkeya główna  
jego  będzie ; reprezentować dynastyę i władzę Impe­
rium. Sęk w tern, że niewiadomo, gdzie ma rezydo­
wać, geiyż ustawa konstytucyjna nic rozstrzygnęła  
tego ważnego zagadnienia. Nim federacya posiadać 
będzie stolicę, Lord Hopetowoi będzie prawdopodobnie  
rezydował w Londynie i czyni! tylko wycieczki do 
stolic  pojedynczych stanów Australii.

Dla nauki.
(O ryg ina lna  korespondeneya „Słowa Polskiego").

W iedeń, 18 lipca,
(J K .) Na Sehneeborgu pod W iedniem powsta­

nie wkrótce obserwatoryum astronomiczne. Będzie 
to pierwsze górskie obserwatoryum w Europie, 
a podjęte dzieło nazwać można słusznie, z s tano­
wiska naukowego, czynem kul Łun rym pierwszo­
rzędnym. Pojawiły się też  w tu tejszej prasie a r ty ­
kuły z odpowiednimi tytułami, ja k  C ulturthat aller- 
ersten lianges, D as erste Bergobserraiofńim  in  
E uropa  itp.

Myśl stworzenia tego obserwatoryum poruszoną 
została przed dwoma laty, ale dopiero teraz  przy 
sposobności święcenia 70-tej rocznicy urodzin ce­
sarza  F ranc iszka  Józefa  zostaje w czyn wprowa­
dzoną. Mają więc jubileusze również swoje dobre 
strony. Zawiązał się już komitet wykonawczy, dający 
rękojmię pewnego powodzenia. W skład jego s c h o ­
dzi in ic ja to r  planu, urzędnik w doln. austr .  nam iest­
nictwie, dr. Karol Kostersitz. Prezydyuni objął dy­
rek to r  wiedeńskiego obserwatoryum prof. dr. Weiss, 
komitet tw orzą radca  dworu dr. Giannelia, r. dw. dr. 
Hann (meteorolog), radca dw. dr. Lang, pułkownik 
Obermeyer i prof. P e in tc r .

Tymi dniami ukazała  się broszura dra Koster- 
s itza  p. t.: „Die Photographw im JJU-nsłe der H im -  
m elskunde im d  die A ufgaben  dar B eryobscm alonm ". 
av której plan jest  wszechstronnie wyświetlony i wy­
k azaną jego pożyteczność.

A utor je s t  zdania, że gdyby za  jego wykona­
niem nic przemawiał żaden inny fakt, ja k  ty lko oko­
liczność, iż obserwatoryum na  Sehneeborgu byłoby 
pierwszem w Europie stalom górskiem obserwato­
ryum, w takim  razie już samo stworzenie tego kul- 
turnego pierwszorzędnego dzieła powinnoby w ys ta r­
czyć dla usprawiedliwienia jego wykonania. Obser­
watoryum bowiem odpowiada swemu zadaniu w zu­
pełności, skoro znajduje się na odpowiedniej wynio­
słości, a  usługi oddane „królowej nauk“ przez a s tro ­

nomów, pracujących w amerykańskiem L ick -O b ser-  
yatoriuin na Mount Hamilton w Kalifornii, t łumaczą  
się właśnie tern, iż studya czynione są  w obserwa­
toryum g ó r s k i e  ni.

Kwesty a, czy teren Sclnieebergu nadaje s ię  do 
tego celu, była przedmiotem ścisłych badań tutej­
szych uczonjTch i ostatec7.uie rozwiązaną została  
koizystn ie.  Owszem przekonano się, że di. Koster­
sitz  wskazując Sclmcebcrg jako najodpowiedniejsze  
miejsce, miał słuszność. W wymienionej broszurze 
powiada on: „Przekonanie moje co do wartości tego  
projektu, opiera się nietylko na fakcie, że n a j w7 z n i o- 
ś 1 e j s z a z w7 s z y  s t k i c li n a u k ,  której wpływ na 
kulturny i obyczajowy postęp ludzkości, dotąd n i e- 
s t e t j  zbyt mało j e s t  ceniony i uznany, że owa  
a s t r o n o m i a  z takiego obserwatoryum mogłaby  
ciągnąć nieobliczalne korzyści,  ale także z świado­
m ego pojęcia wysokiego ogólnego znaczenia takiego  
planu, p ierwszego w Europie w tym  rodzaju.

Ju ż  sama jego isto ta  a nadto pomyślne poło­
żenie w pobliżu stolicy państwa i pierwszego uni­
w ersytetu  monarchii, musiałyby wywrzeć prawdziwie 
owocodajny wpływ i wywołać potężne duchowe za­
pędy w całem umysłowem życiu Wiednia, a  tern sa ­
mem całej A ustry i“.

Za budową na tern miejscu przemawiają jeszcze 
inne okoliczności, na  któro zwrócił uwagę znany 
meteorolog, liofrat H a n n ,  wymieniony poprzednio 
między członkami komitetu. Austrya  posiada już  dwa 
ważne obserwatorya meteorologiczne, jedno w Kn- 
ryntyi na górze Obir, a  drugie w solnogrodzkich 
Taurach na Sonnblicku. Ponieważ zaś Schneeberg 
je s t  ostatnim szczytem w alpejskiem wschodniem 
paśmie ku nizinie węgierskiej, więc obserwatoryum 
na mem miałoby ogromną naukową doniosłość dla 
spostrzeżeń meteorologicznych. Bliskość centralnego 
insty tu tu  wiedeńskiego dla meteorologii, wejść musi 
również w rachubę.

P rak tyczna  wartość spostrzeżeń meteorologi­
cznych, poczynionych na górskich szczytach, rośnie 
w miarę, ja k  j e  można porównać z równoczesnym 
stanem w nizinach. Cel ten  zostałby osiągnięty 
dzięki sąsiedztwu Wiednia, ale nie koniec na  tein. 
W iedeń bowiem stałby się j e d y n e m  s t o ł e c z n e m  
ni i a s  t e  ni n a  s w i e c i e ,  posiadającein w pobliżu 
górskie obserwatoryum {Gipfclobservatorium) i będą- 
cem przez to w możności każdej chwili dowiedzieć 
się o stanie powietrza na wysokości d w ó c h  k i l o ­
m e t r ó w  ponad miastem.

Z a  pomocą połączeń telefonicznych z s tac jam i 
okolicznemi, spostrzeżenia na Schneebergu rozcho­
dziłyby sio o każdym czasie po całej dolnej Austryi. 
Byłoby to z korzyścią nie tylko dla nauki, ale także 
dla życia praktycznego, zwłaszcza zaś dla rolnictwa, 
k tóremu ścisła proguoza bliskicli atmosforycznycli 
opadów, je s t  zawsze pożądaną.

W nioskując z ogólnej sympatyi, ja k ą  ten  pro­
je k t  wywołał w całej prasie tutejszej,  nie należy 
wątpić w jego bliskie uskutecznienie. Koszta budo­
wy mają bowiem zostać pokryte drogą prywatnych 
składek. R ząd  uje ma z tern nic wspólnego. Lecz 
zaufanie wnioskodawców, z jakiem zwracają się do 
publiczności, j e s t  w tym wypadku zarówno uzasa ­
dnione, ja k  nieomylne. Albowiem przekonanie o wa­
żności obserwacyi meteorologicznych i ashonomi- 
cznycli, zbyt kłęboku wkorzenilo się w społeczeństwo. 
Być inoże jeszcze  me tak  b.udzo głęboko, jak  sobio 
tego życzy dr. Kostersitz , ale dostatecznie, aby skło­
nić tę nieużytą publikę do poparcia jego  pięknego 
projektu.

Misjonarze w Chinach.
Misye chrześcijańskie w Chinach tak  opisuje 

jeden z dzienników londyńskich: W Anglii było da­
wniej zwyczajem, że między pogan w7ysylano ty d i  
nauczycieli religii, których nie można było użyć 
w kraju. Dziś stosunki zupełnie się zmieniły. Misyo- 
narze angielscy w Chinach są  rzec można kwiatem 
poddanych propagandzie misyjnej mężczyzn i kobiet 
Angin i Ameryki. Dobry przykład dało owych „sic- 
TłmiiR z Cambridge, którzj w7 r. 1883 wybrali się 
do Chin: byli między niini Stanley, P . Siniih i Studd. 
Ludzie bogaci, porzucili jednak  wszystko, abv iść 
daleko w głąb kraju , nosić chińskie ubranie r w ar­
kocze, sloweui, abv stać  się Chińczykami i w7 ten 
sposób zjednywać sobie tubylców7. I  ci ludzie dziś 
jeszcze są  czynni. Przed la ty  sześćdziesięciu można 
było na palcach policzyć Chińczyków, nawróconych 
na protestantyzm. Obecnie je s t  do 100.000 takich 
k tórzy się już  spowiadają, a  t rz y  razy  tyle  wyzna­
wców protestantyzmu. Kościół rzymsko-katolicki li­
czy już  przeszło milion wyznawców. Posiada w Chi­
nach 700 z górą  duszpasterzy  i biskupów europej­
skiego pochodzenia, rozrzuconych po całym kraju. 
Protestanckich misyomirzy je s t  tam  około 000  m ęż­
czyzn i do iJOO kobiet. Na ćwierć miliona ludności 
można p izelo  liczyć przeciętnie jednego głosiciela 
ewangelii, mężczyznę lub kobietę.

P raca  misyonarzy w Chinach nie jes t  bynaj­
mniej łatwein zadaniom. Największe angielskie to ­
warzystwo misyjne „Cliina-lnland11 nie daje swym 
agentom żadnej zgoła płacy, rekru tu jąc  ich więc

z osób na tyle  zasobnych, aby same z własnych 
środków utrzymać się mogły. Młody taki misyonarz 
przepędza najpierw dwa la ta  pod okiem starszego, 
aby się nauczyć po chińsku. Gdy już zacznie władać 
językiem przynajmniej na tyle, żeby go rodowity 
Chińczyk przy knzdem zdaniu nie wyśmiał, p rzys tę ­
puje do właściwej pracy.

Rozmaite są metody działalności towarzystw 
misyjnych: bądź rozdają pisma i książki, bądź s ta ­
ra ją  się wpływ wywierać na pogan przez nnsyo le­
karskie, opiekę nad sierotami, wychowanie lub ka­
zania.

Najpierw rozrzuca się pisma za pośrednictwem 
chińskich kolporterów. "Wkrótce potem przybywa 
w dane miejsce misjmnarz i wygłasza kazanie od 
stóp świątyni, lub na wolnem polu. Je ś l i  to miejsco­
wość, w której przed nim stopy Europejczyka j e ­
szcze nie dotknęły, to misyonarz na straszne  nieraz 
na raża  się rzeczy. Z ag lądają  mu natrę tn ie  w oczy, 
dotykają włosów, plamią ubranie, spokopi nie dają. 
Ale jeśli tylko jednego lub dwó di bodaj słuchaczy 
potrafi zaciekawić i ująć sobie, to już znak n i e z i y :  
zainteresowani przychodzą nieraz cichaczem do Lie- 
go w nocy i chcą słuchać dalej. P raca  się rozpoczę­
ła, ziarno zaczyna kiełkować.

Bardzo często zdarza  się, że triim je s t  z góry 
wrogo do misyonarza usposobiuny. Ściany jego mie­
szkania  oblepiają najdzikszeim karyka tu ram i chrze­
ścijaństwa i rozgłaszają  najniemożliwsze baśnie o 
nieszczęściach, jakie  „obcy" z sobą sprowadzi. W ta ­
kich razach  misyonarz przedstawiony bywa jako po­
twór, k tóry  ub.ja  ludzi i porywa dzieci, którym prze­
kłuwa oczy, aby ich cieczą zaprawiać sw7e zaczaro­
wane napoje. Ten potw7ór smaży z mózgów ludzkich 
potrzebne mu maści. Do każdego miasta, gdzie s<ę 
zjawi, do każdego domu, w którego piogi w7stąpi, 
wnosi nieszczęście.

Jeżeli  jeszcze mandaryn sprzyja  „Bokserom”, 
to wtedy misyonarz narażony je s t  na okropne nieraz 
niespodzianki. Byw7ały i w dzisiejszych czasach je­
szcze byweją wypadki, że misjonarzowi „tak  sobie” 
zarzucą sznur dokoła szyi, kilku ludzi chwyci go za 
ręce, w us ta  wpychają mu eksperymentu, a  oczy 
kamforą zasypują. Jeśli  mu się uda wyjść z opałów 
takich cało, próbuje niejeden misyoiiarz po pewnym 
czasie wrócić i ponownie zjednywać souie dzicz, 
w nadziei, że złość jej już  minęła.

Co wszaitże najbardziej utrudnia misjonarzom 
poświęcenia pełną płacę, to chwiejny i niestały cha­
r a k te r  Chińczyków. Bywało, że misya przez szereg 
la t  w mieście jakiemś działała niby to skutecznie. 
Szpital misyjny uzdrowił tysiące Chińczyków, którym 
tameczni lekarze nie mogli zdrowia przywrócić. W y­
budowano kościół, w ktćryin gromadzą się nowona- 
wróceni. Żdaje  się, że wszystko zrobiono. Nagle zja­
wia się wśród ludności chińskiej „patr.yarcha“ , k tóry 
nienawidzi obcych i szeptem nienawiść tę  budzi i roz­
dmuchuje dokoła. Na tłumy to działa ja k  iskra. Gro­
madzi się czerń, bezkrytyczna, burzy domostwa na­
wróconych, sz turm uje s tacyę misyjną, a  kto nie umknie 
szczęśliwie, tego rozryw ają  w kawały, zamęczają go, 
to rturują , pastwią się nad nim.

N azajutrz  tłum nietylko już uspokojony, ale i u- 
pokorzony tein, co zaszło, zwróci się może przeciw 
podżegaczom i burzycielom. Setki wypadków takich 
było.

M isjonarze katoliccy główną uwagę zwracają 
na  wychowywanie sierót i opiekę nad niemi, protes­
tanccy największe m ają powodzenie i największy 
wpływ zyskują przez misye lecznicze. L ekarz  chiń­
ski j e s t  partaczem, o chirurgii najmniejszego nie ma 
pojęcia. L  i - H  u n g - C  z a n g  dla londyńskich i nowo­
jorskich lekarzy urządził wielki szpital z wdzięczności 
za  to, że jeden z nich od śmierci żonę lego wyrato- 
av;i 1 . W wielu miastach, we wszystkich warstwach 
ludności chińskiej, szpitale m isjonarsk ie  wierze chrze­
ścijańskiej otwierały wrota.

"W y p a d k i w  C hinach,.
K atastrofa pekińska.

O ncgikj obiegała, w Londynie pogłoska, że 
rząd  rosyjski otrzymał oficjalne uwiadomienie o za­
mordowaniu swego ambasado uh Gicrsa.

Teraz  dopiero dowiaduje się Europa  o szeregu 
depesz, które  nieszczęśliwi Europejczycy, zamknięci 
w Pekinie, wysiali do wojsk zjednoczonych w Taku. 
1 tak  japoński am basador pisał z Pekinu 29 bm.,że 
żołnierze chińscy dzień i noc bombardują ambasady. 
Oblężonym zaczyna brakować anmniryi. Upadek ich 
jest nieunikniony, skoro odsiecz europejska nie n a ­
dejdzie jak  najrychlej.

D aily  M m  otrzymuje z Szangaju następującą 
depeszę pod da tą  14 lun.: Oficjalne doniesienia
z Tieiitsinu, datowane z dnia 2 bili., zawierają 
szczegóły depeszy angielskiego am basadora z P e ­
kinu, k tórą  angielski konsul w7 Ticntsiuie otrzymał 
1 b. m.

W depeszy tej ©pisuje 80  z. m. sir Gaudo 
Macdonaid zamordowanie niemieckiego a a ib a sa d o n  
br. K ette lcra , polwiei Jzując, że zbrodnię tę  spełnio­
ne) dnia 19 z. m. koło Tsungli-yuiiienu. Donosi da­
lej, że rząd cliinski rozkazał wówczas nmoasadorom
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opuścić Pekin w przeciągu 24 godzin. T rupa  Ketto- 
lcra broniło nadanno 50 chińskich żołnierzy. Ostalo- 
cznio rozwydrzona tłuszcza rozszarpal i go w kawały. 
List Macdoualda znajdował się dziesięć ani w dro­
dze, a kuryer k o n in , który go przywiózł, o trzym ał 
100 dolarów wynagrodzenia.

L is ty  sir Roberta H a r ta  przychodziły do Tien- 
tsinu w wielkich odslę ach czasu, a. za doręczenie 
każdego z nich otrzymywał posłaniec 5 0 )  taelów 
tytułem zapłaty. Treść tych listów je s t  następująca :

I.
„Do zagranicznego konsula w Tientsinio, albo 

do dowódzey jakiegokolwiek oddziału wojska euro­
pejskiego :

Pol lżenie nasze je s t  rozpaczliwe.
Natychmiast przj sylajcic pomoc.
Pekin. Niedziela 24 czerwca (8 godz. rano)
Zapłaćcie oddawcy 5UP taelów. i i .  !I<rt.

II.
„Do dowódcy jakiegokolwiek wojska europej­

skiego.
Cudzoziemscy mieszkańcy Pekinu są  oblężeni 

w ambasadzie angielskiej.
Położenie rozpaczliwe.
Spieszcie się.
Niedziela 4  godz. popołudniu. R . H a r i“.
Posłaniec, który te  listy doręczył, opowiadał, 

że dnia 25 z. i i i . gmachy am basad: wlosidej, austryn- 
ckiej, belgijskiej i holenderskiej zostały zburzone 
i spalone do szczętu, rosyjska am basada właśnie spło­
nęła, angielska zaś, francuska, niemiecka, i japońska 
były nietknięte. Północna katedra  s ta ła  jeszcze. Uro­
niło jej trzydziestu  francuskich żołnierzy i wiciu 
w miecze uzbrojonych rhińczyków-oln zcśrijan. .Mie­
szkania wszystkich innych cudzoziemców były już 
zburzone. Główna ulica, prowadząca od bramy Chid- 
.Mea w mieście ta tarskiein do poselstwa była zupeł­
nie spalona, ja k  również wszystkie budynki misyjne 
i gmach urzędu clowego. Zagraniczni żołnierze za­
jęci byli uprzątaniem gruzów z przed ocalałych g m a­
chów ambasad.

Od 14 do 25 czerwca walczono na ulicach co­
dziennie. W ojska  cudzoziemskie miały trzech zabi­
tych a  56 rannych, między którymi znajdował się 
komendant oddziału angielskiego. Ambustid niemie­
ckiej, francuskiej i japońskiej, broniły ich własne 
oddziały. Tylko część oddziału rosyjskiego broniła 
rosyjskiej ambasady, re sz ta  zaś razem z oddziałami 
angielskim, amerykańskim, włoskim i austryackim 
skupiła się przy ambasadzie angielskiej. Niemcy 
przy pomocy dwóch zdobytych na Chińczykach arm at 
bronili bramy Cliieu Meu, podczas kiedy na wszyst­
kich innych bramach znajdowały się an n a ły  chińskie, 
z których jednak do chwili odjazdu posłańca na am ­
basady nic strzelano. Ju ż  jednak w tym czasie do- 
lozowano elnńskich mieszkańców z całej przestrzeni 
miedzy zachodnią bram ą a ulicą cudzoziemską, co 
było przygotowaniem do bomba rdacyi. Niektórzy 
twierdzą, że gmach niemieckiej ambasady dotychczas 
stoi nietknięty, ponieważ Chińczycy od chwili zamor­
dowania K ette le ra  onrja li go z zabobonnym jakim ś 
strachem.

Między cudzoziemcami, wymordowanymi w P e ­
kinie, znajdował się także  słynny podróżni i i dzien­
nikarz dr Moirison, korespondent pekiński Timesa. 
Urodzony w r. 1862 w Australii, eifirfł w r 1583 
pieszo pierwszą wielka, podróż od zatoki Carpeuta- 

yjskiej do Melbourne." W podróży sw o je j po Nowej 
Gwinei raniony był przez dzikiego, a, pocisk, tkw ią­
cy w udzie, wydobyto ma dopiero w dwa la ta  pó­
źniej.

Od roku 1884 do 1887 studyowa! w Edynbur­
gu, w r. 1894 na  polecenie redakcyi Tlmosa  obje­
chał ci ł e  południowe Chiny, poezoni przejechał całą 
Mi.ndżuryę przez 8 (rje lensk aż do W ludy wostoku. 
Jogo opisy podróży były bardzo cenne.

A k c y a  L i - K u n g - C z a n g a .
Biuro R eutera  d mosi z Szantungu:  Na posłu­

chaniu pożegnaliiem zapewnił Li-IIiing-Czang ci iło 
konsularne, żo spokój w północnych i południowych 
Chinach niczem nie będzie zamącony, dodając, żo 
zawiadomił rząd  pekińska, iż F ra n c ja  i Anglia czy­
nią członków lego rządu osobiście odpowiedzialnym: 
za  życie cudzoziemców w Pekinie.

Gubernatorowie jedenastu  prowincyj wysiali do 
tronu wspólny memoryal, w którym proszą o uwzglę­
dnienie następujących pięciu punktów: 1. Obi ma 
kupców i m is jonarzy  obcych u cułem cesarstwie, 
bez względu na to, czy prowadzi się wojnę, czy lii*, 
aby Chiny mogły zachować powagę państwa cywili­
zowanego. 2. Ratunek  żyjących jeszcze ambasado­
rów w Pekinie, ponieważ wówczas ruożuaby z nimi 
nawiązać rokowania. 8. Pisemne przeproszenie rządu 
chińskiego, wystosowano d> cesarza niemieckiego 
w sprawie zamordowania K ette le ra  i takież pisemne 
uroczyste zapewnienie, że <. Inny żywią przyjazne 
zamiary względem Franeyi i Stanów Zjednoczonych.
4. Zupełne odszkodowanie cudzoziemców za morder­
stwa i rabunki, popełniono kiedykolwiek przez tu ­
ziemców na ich szkodę. 5. Bezwzględny rozkaz, wy-

XK/ Tientsinie,
Torg. Praw . WiestH. donosi z T ientsinu: P a ­

trole rosyjskie zaud.ulomiły generalną komendę dnia 
11 b. ni., żo Chińczycy koncentrują się na półno­
cnym wschodzie, Japońska  piechota, 750 Am eryka­
nów, tudzież rosyjska i .japońska a r ty lc .y a  rozpo­
częły kanonadę o g. 10 rano. Chińczycy z 27 dzia­
łami, zaatakowali wyliczone oddziały, zostali jednak  
wstrzymani przez arty leryę  rosyjską i japońską. 
Kiedy generał Slossel spostizegł, ze prawe skrzydło 
się chwieje, wzmocnił je  dwoma batalionami s t rze l­
ców. Japońska  kaw alerya walczyła wówczas po raz 
pierwszy. Zacięta bitwa trw ała  trzy  dni. Ostatecznie 
strzelcy rosyjscy, tudzież piechota japońska, polsM- 
kowana przez arty leryę  kozacką odparła Chińczy­
ków, którzy stracili bardzo wielu ludzi, t rzy  działu 
i 3pQ_ karabinów. Japończycy stracili G7 ludzi.

Depesza zjednoczonej floty w Takn wysiana 
s tam tąd  dnia 15 b. m., b rzm i: Dnia 1,3 b. m. rano 
dwanaście kompani j  rosyjskich i dwie niemieckie, 
tudzież dwie polne baterye rosyjskie i jedna  francu­
ska  ba terya  gfirska, zaatakowały północno-wschodnie 
stanowisko chińskie od północy i d kanału  Lutni 
i wzięły 1,0 dział chińskich, a dwa magazyny wysa­
dziły w powietrze. W edług  depesze generała, rosyj­
skiego, kompanie niemieckie pod dowództwem kapi- 
taua-porucznika W enigera  walczyły w awangardzie 
z podz.wienia gminem mostuum. W tym samym 
czasie trzy bataliony a.mo.ykańskie, 700 Anglików; 
20J0  Japończyków, 200 Francur.ów i 15 Austryaków, 
zaatakowały od zachodu arsenał i dzielnicę chińską. 
Bitwa trw ała  do wieczora i pozo,siała nie rozstrzy­
gniętą  mimo wielkich s t r a t  po stronie europejskiej. 
Chińczycy walczyli z nieslyclmncm męstwem. C godz. 
8  wieczorem ustąpiły oddziały europejskie bardzo 
wyczerpane. W ciągu nocy wzmocniono je  przez do­
danie dwóch kompanii m onieckich. Zjednoczeni, s t r a ­
cili w tej bitwie razem 775 łudzi.

Dopiero na drugi dzień spędzono i hińezykow
ze stanowiska, przyczem zdobyło cyta.deię i wzięto 
62 dział.

Depesza admirała Seymoura z 15 b. m. opo­
wiada o tej bitwie: Dnia 14 b. m. przy ponownym
ataku na, dzielnicę chińską, wysadzili Japończycy
bramę w murach, otaczających kwartał,  poczem wyło­
mami wdarli się do miasta, za nimi poszły inne 
wojska, nie natrafiając na  poważniejszy opór. N a­
stępnie zdobyto fortyfikacye. Rosyanio na prawem 
skrzydle wzięli dwanaście bateryj lekkich a rm at pol­
nych. W szystk ie  inne narodowości znajdowały się 
na lewem skrzydle. W  bitwie wzięło udział 8.000 
ludzi. Japończycy mieli największe s tra ty . Anglicy 
mieli 20 zabitych 93 rannych. W ojska chińskie roz­
proszyły się i pouciekały, niewiadomo dokąd.

Depeszę powyższą przeczy ta ł  B m lr icL  na o- 
negdajs/.cm posiedzeniu parlamentu angielskiego.

Wiceadmirał Aleksicjew telegrafował do p e te rs ­
burskiego ministerstwa wojny z Port  A r th u r a : Dnia 
8-go li. m. pół kompanii z pułku rzitańsniego, reko- 
guoskując prawy brzeg  PciIm, zetknęło się z Chiń­
czykami, wskutek czego wywiązał i, się Litwa, w któ­
rej zginął 1 oficer i dwóch kozaków. R osjan ie  od­
budowali kolej z Tientsinu do Tuku, tuk, że s tam tąd 
mogą już iść pociągi aż nod sani' Ticctsin.

Z prowinoyi.
Rosyjska ageneya telegraficzna donosi z Czifu:  

Książe* Tuau miał  zmobilizować 95(1000 wojska, 
które rozdzielone zostało na, wiele korpusów. Pół­
nocny korpus otrzymał rozkaz wypędzenia cudzo­
ziemców z nad Amura. Armia pekińska podzielona 
została na cztery  korpusy.

Pierwszy maszeruje na Mukden i obsadza dro­
gę do Pekinu przez Szaninajkwum, drugi koncentruje 
się k< lo TiotflSiim, trzeci koło Pekinu, skąd oddział 
40 tysięczny pociągnie na Wei-hai-wei i Tsintau, 
czwarty zaś korpus idzie do Nankinu. Obecnie znaj ­
duje się w Chinach 23.000 Japończyków. F lo ta  chiń­
ska, koncentruje się na Morzu Chinskiem, na którem 
prawdopodobnie przyjdzie do wielkiej bitwy między 
nią a flotami europejskiemi.

Ciuro Reutera otrzymuje depeszę z. Szangaju 
z dnia 10 IM. op iew ająęą: Nie ulega, wątpliwości, 
że cudzoziemców w Pekinie wymordowano. Pul lże­
nie w Szangaju poważne. Wzmocniono załogę for­
tów w Woosungu. W  ostatnich dniach zauważono, 
że parowce chińskie coraz częściej przybijały do 
brzegów ufortyfikowanych, wyładowując tam wojsko, 
żywność i amunicję.

Konsulowde zażądali od chińskiej władzy miej­
scowej, aby zakazała  parowcom komunikować się 
z portami. Mimo to jednak wmzoraj także ciężko na­
ładowane parowce zawinęły do przystani w forcie. 
Konsulowie odbyli naradę, na której postanowili 
przeszkadzać wszelkimi środkami transportowi i do­
starczaniu broni Chińczykom.

Z Nankinu donosi rosyjska ageneya telegrafi­
cznie, że wylądowanie Japończyków, wywołało z d u ń ­
skiej strony wielkie oburzenie. Chińczycy zbroją się. 
Wicekról tam tejszy zawiadomił konsulów, źe za wy­
padki, które zajść mogą w Szaosin, Niugpo i Czu- 
czau, nie bierze na się odpowiedzialności. W Niugpo 
spalono misye i osady cudzoziemców. S y tu ac ja  z k a ­

żdą chwilą groźniejsza. W  Juczu  i Czuanczu panika 
okropna wśród cudzoziemców. Bokserzy napadają  na 
osady europejskie.

W  proudney i Honan zamordowano biskupa wło­
skiego i wielu misyouarzy, j a k  donosi depesza, k tó ­
rą  wysiał konsul francuski do Delcassćgo. Wogóle 
powstanie rozszerza się coraz gwałtowniej tak  w7 po­
łudniowych ja k  i północnych Chinach.

Generał Gribskij donosi z B lagow ieszczeńska: 
Chińczycy usypali nad Amurem od Aigunu aż do 
Błagowieszczeńska szańce długie na 20 wiorst 
i uzbroili je  80 annałam i. Blagowieszczeńsk bom­
bardowało 2.000 Chińczyków z 8 armatami. Według 
depeszy z Irkucka, bombardacya ta  t iw a  już  dwa 
dni. Kolportują tam pogłoskę, że Rosyanio wzięli 
Aigun. Rosyanio ojmściłi .Kolgan a koncentrują się 
kolo Kiacłity.

XXIV. Walny zjazd Tow. pedagogicznego
w Krakowie.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się o godz. 4 
odczytaniem protokołu z poprzedniego posiedzenia, po­
czem miało nastąpić odczytanie sprawozdania z czyn­
ności zarządu za rok ubiegły, gdy jednak odnośny 
referent ule przybył, nadto w myśl porządku dzien­
nego należało wybrać komisyę do oceny tegoż sp ra­
wozdania, odpadł wspomniany punkt programu, ja k  
również i następny punkt 4, „sprawozdanie o stanie 
funduszu”, ponieważ skarbnik  dr. Placyd Dziwiński 
także nie przybył.

P rzy  sposobności ogólnego sprawozdania, poru­
szył dr. Falkiewicz bardzo ważt ą  sprawę zmiany 
s ta tu tu  Towarzystwa, k tó ra  od dłuższego szeregu la t  
pokutuje w zarządzie głównym a obecnie tendencyj­
nie j ą  pominięto. Po wyjaśnieniu wiceprezesa, in­
spektora  p. f  ąfary, uchwalono na wniosek dra  F a l ­
kiewicza powołać do wybranej już konusyi s ta tu to ­
wej (złożonej z samych członków lwowskich) jeszcze 
następujących pp. z poza Lwowa . Porczyńskiego i 
W ojtygę z, Krakowa, Jakjmowskiego ze Stanisławowa, 
Marzyckiego z Ł ańcu ta  i Gryszkiewicza z Kamionki 
Strumiłowej.

W  ogólnej dyskusyi nad sprawozdaniem wyło­
niła się kwestya sposobu i kierunku redagowania 
organu Tow., tygodnika Szkoły. Ze zdania większo­
ści mówców wynika, żo pismo to nie odpowiada ani 
prądowi czasu, ani ogólnym żądaniom nauczycielstwa 
i w tern właśnio leży główna przyczyna zmniejsze­
nia się liczby prenumeratorów i wyrastającego cią­
gle deficytu wydawnictwa, z‘czem się wogóle i Z. G. 
nie tai.

W dyskusyi zabierali glos p p . : Szypula, W a ­
loch, Smalec, dr. Falkiewicz, S z a f ra ń sk i ; między po­
dawanymi radami, pojawił sio wniosek p. Smalcu, 
by z wszystkich obeemo istniejących pism pedago­
gicznych w kraju, utworzyć jedno o postępowym kie­
runku.

P . Nowakowski usiłował bronić obecnego spo- 
snt i redagowania Szkoły, dowodząc sobie właściwa 
logiką, że im większy deficyt wykazuje pismo, t e r n  
j e s t  l e p s z e  i tern większy zysk moralny osiąga,' 
ale wywód ten spotkał się z stanowczą opozycją.

W końcu przyjęto wniosek dr. Faikrcwiez i, 
wzywający obecny komitet redakcyjny Szkoły, by 
kierunek tegoż pisma zastosować do żądań większo­
ści członków' Tow. i p. Szypuły, by omawiano więcej 
sprawy, dotyczące stanowiska prawnego nauczycieli.

Następnie udzielono zarządowi absolutoryum 
z czynności prowadzenia rachunków i s tanu kasy.

Trzecie posiedzenie poranne dnia 17 lipca roz­
poczęło się odczytem inspektora  p. Nowakowskiego 
w sprawie nowych szkól wydziałowych. Referen t 
broni szkól systemu rek to ra  Abrahama, usiłując wy­
kazać, że m ają cel dodatni, aczkolwiek powszechnie 
wiadomą je s t  rzeczą, że celem ich jest  odwodzenie od 
nauki, rzuca przytem gromy na obecną szkołę ś re ­
dnią, która  Według jego zdania je s t  tw ierdzą a n a r ­
chii, stawia w końcu dwie r e z o lu c je :

1) W. Z. uznaje potrzebę nowych szkól wy 
działowych :

2) V . Z. wzywa Zarząd tl ł. do zwołania an ­
kiety, mającej /u jąć  się sprawą wprowadzenia ich 
w życie.

Z powodu ogólnej a paty i , panującej wśród 
-zgromadzenia, me rozwinięto mul tak  ważną sprawą 
dyskusyi,* ale obydwie rezo lucje  przyjęto.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi do 
cceuy sprawozdania z czynności T. R. i ten referat 
stanowi punkt zwrotny w całym Zjeżdzie pedago­
gicznym,

Referent p. Parczyfmki w żywydi słowach okre­
ślił ujemną działalność T. I’., zanik życia w oddzi i- 
łacli, spaczenie celu i tendencji  działania i przecho­
dząc punkt po punkcie czynności Zarządu, nic szczę­
dził mu gorzkich pigułek. R efera t ten przerywany 
i przyjęto hucznymi oklaskano co było jaskrawym 
dowodem, że ogół członków' z czynności obecnego 
Z. G. zadowolonym nie je s t  i żo koniecznej domaga 
się reformy.

Myśl ta  ujawniła się również w u Uwalonych 
jednogłośnie lezoiucyach referenta, które brzmią:

my władzom wojskowym i cywilnym w prowincji 
ecziljskiej, w sprawie karan ia  wszystkich powstan­
iu’ i włóczących się no prowincji inaroderów.

£ ® r o n k i  y T " ’ !f"w T 8' •• F e r d y n a n d  G t ł tU e rPiorą, Kwiaty poleca najtaniej Łw6/ _ ulioa Haiioka, I  go.
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1. Z. G. pobudzić ma do życiu nieozy mie od- 
działy, albo je  zupełnie w ykreśli ;

2. w tym celu ustanowi specjalnych korespon­
dentów dla spraw oddziałowych;

3. Z G. mowinien rozsyłać sprawozdania ze 
swych czynności na miejscu przed zjazdem wszyslkim 
cddziałom i dziennikom.

4. Z. G. je s t  obowiązany ogłusz ić jak  najczę­
ściej w organie Ssimia spiawozdauio ze swych 
czynności;

5. tcrmiiioni układania sprawozdania ma być 
rok kalendarzowy;

G. W. wzywa Z. G. do zm my kiorunku i 
ducha redukcji 8/zkoig w myśl życzeń wuinpgu zjazdu,  
komisji sprawozdawczej i pot.rzeli nauczy •ieistwa ;

. \ . '  Z. p rzy jm uje  um iojsze sp raw ozdan ie  Jo 
wiadoruośi i.

Ponieważ jednak referent nie łudzi się, by re- 
zolncye te osiągly dodatni rezulta t ,  stawia jeszcze 
2 z a s a d n i c z e  r e z o l u c y e :

I.) Z. G. z wybraną kom isją  postara  się o gnm - 
t  nvuą zmianę s ta tu tu  i organizację  Towarzystwa' 
w ducłm tegoezesnych potrzeb nia tuyalnyeii  i iiw- 
lalnycli nauczyciels tw a;

II.) Z. G. po s ia ra  się w porozumieniu z inu-emi 
towarzystwami nauezycielskicmi o zwołanie wspól­
nego wiecu, celem wysłuchania ogólnych potrzeb i 
żądań nauczycielstwa.

Rezolucje  te ucnw.ilono jednomyślnie i to wła­
śnie stanowiło ten punkt zwrotny zgromadzenia. Gdy 
bowiem me dało się kryć d hue j ,  że w To w. pedag. 
coś się psuje, gdy publicznie wypowiedziano i udo­
wodniono złą adm inis trac ję  obecnego zarządu — 
nikt go już bronić mo usiłował i wszystkie nas tę ­
pnie uchwalone wnioski i rezolucye były na jsk ra j­
niejszym wyrazem rzetelnej opozycyi, k tó rą  dotąd 
przedstawia „galic. Towarzystwo na icz. ludowych"
. czasopismo „ Szkoln ictw o".

Najjaśniej  ujawniło się to przy referacie p. Z a­
rzyckiego, który mówiąc o polepsznniu plac nauczy­
cielskich, poddawał pio jekt nowej łataniny z podzia­
łem płac na klasy zależne od miejscowości i kate- 
goryi szkół. Wnioski jego znicowano doszczętnie 
a liczni mówcy, w szczególności pp. Kempa, Sole- 
ski, Nowakowski, Szypula, Piotrowski i dr. F a lk ie ­
wicz postawili szereg wprost przeciwnych rezolucyj, 
które jednomyślnie przyjęto.

Wielce ciekaw om było przemówienie p. Solc- 
skiego, k tóry  zawiadomił zgromadzonych, że wice­
prezydent dr. Bobrzyński uprzedzając, ostatnie pod- 
wyższenio plac (o 50 zlr. rocznie) powiedział, żc 
będzie to „e p o k  o w e  p o d w y ż s z ę  n i e®, zaś mar­
szałek lir. Badeui, że kraj z braku funduszów nic 
nauczycielom pomódz nie może.

Uchwalone odnośnie do wspomnianego referatu 
rezolueye są następujące: 1) pp. Kempy i Solcskie- 
go: zadać zrównania płac nauczycielskich z płacami 
urzędników państwowy cli ostatnich ra n g :  2) Dr. F a l ­
kiewicza: żądać zmiany ust. państw., określającej do­
kładnie charak te r  służbowy nauczycieli; 3) pp. Kempy 
i Soloskiego: usunięcia, wyrazu „praca s k u t e c z n a ” 
w ocenianiu kwalifikacji, od której zawisł dodatek 
pięcioletni; 4) p. Soleskiego: zniewolenie inspekto­
rów do wpisywania swoich spostrzeżeń wizytacyjnych 
do księgi wizytacyjnej odnośnej szkoły; 5) p. Kempy: 
zniesienia charak teru  „ m ł o d s z y c h ” nauczycieli; 
ograniczenie czasu służby piowizorycznej: oznacze­
nie em erytur dla wdów po nauczycielach w stosun- 
ku do poborów urzędników państw, ad 1); G) Dr. 
Falkiewicza: podziękować przychylnemu dziennikar­
stwu za popieranie sprawy nauczycielskiej i prosić 
o dalsze popieranie. (Podziękowanie to wyraża zgro­
madzenie natychmiast przez powstanie).

W szystkie  te  rezolucye przekazano Z. G. do 
wykonanm środkami przewidzianymi statutem.

Skonsternowany takim obrotem rzeczy niefor­
tunny p. referen t cofnjil swoje rezolucye, twierdząc, 
iż postawił je umyślnie, aby upadły, by nie spotka! go 
zarzut narzucania swego zdaria i by władze i Sejm 
wiedziały, jakie jest istotne żąd.-uiie nauczycielstwa, 
tein więcej, że Wydział krajowy w r. 1Ś9G zała­
twiając pe tyc ję  Z. G. z tym samym postulatem (zró­
wnania płac nauczycieli z placami urzędników pań­
stwowych) nazwał go wyrazom „pokutnej ag i tac j i  ‘.

Dodatkowo uchwalono wniosek p. Szypuly, by 
dochód z podatków kottśiimcyjnycli uży ć w pierwszej 
linii na cele oświaty. Oslatnim punktem porza.dku 
dziennego był odczyt p. Bndzauowskiego o „(Spółce 
handlowo - wycw uczej przy borów szko luych" , — po- 
cztin nastąpiły wybory, których wynik jes t  wam już 
znany.

Ogólny sukces XXXIV. waiuego zjazdu peda­
gogicznego jest dodatni z tej głównie przyczyny, iż 
towarzystwo nareszcie zrozumiało, ja k ą  drogą i ł f  
powinno, by odzyskać stracone u nauczycielstwa 
zaufaniu i zapewnie sobie trwały byt na przy- . 
Szłooć.

IX. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich.
Zjazd rozpocznie się w sobotę 21 lipcft mszą 

św., k tórą  w kościele N. P. Maryi odprawi o g. 8 
rano ksi iże biskup krakowski Puzyna.

*

Posiedzenie sokcyi liygiouicznej i wychowania 
fizycznego, odbędzie się w sali „Sokola" krakowskie­
go w niedzielę dnia 22 lipca o godz, 3 po południu

i zakończy  się ćwiczeniami p im naslyeznenii  r.okolemi,
u., boisku obok znajdu jącom  się.

*
R a u t ,  k tó rym  uczestników IX zjazdu lekarzy  

i p rzyrodników  polskich podejmować będzie m iasto ,  
odbędzie s ,ę  w sa lach  ( ib a m l-H o te lu  w poniedzia łek  
23 lipca o godzinie 8 !& wieczór.

*

K om iłe l,  pań zaw iązany  w celu u; . z / .cm m eu in  
pobytu w Krakowie, i u ła tw ien ia  \v zwiedzaniu m ni­
s ia  pani mi, k tó re  p rzybędą  z uczes tn ikam i zjazdu, 
lecz w sam ym  zjeźdzń; udziału b rać  nie będą, c z y n ­
ny będzie p rzez  cały czas  z jazdu  codziennie ed  g o ­
dziny 9 — 12 przed  południem i od 3 — 5 po południu 
(ul. Szczepańska. 11, I .  p. m ieszkan ie  prof. C ybu l­
skiego).

Do kom ite tu  n a leż ą  n as tęp u jące  panie : d rowa 
B orzęcka ,  D ydyńska ,  prof. N ow akow a, prof. Roissow a, 
Z ak rze w sk ie ,  drowa, Zoilowa, oraz panowie : D ąbrow ­
ski, Godlewski T., L a n d a u ,  Ł akoc ińsk i ,  O ltom ann.

*
Rząd rosy jsk i zabronił  podobno w szys tk im  le­

karzom  Polakom, za jm ującym  jakiekolw iek posady 
rządowe, wzięcia udziału  w Z jeźdz ie  przyrodników  
i lekarzy  w K u k o w ie .

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 lipca.

Jtiłro.
— 21 iipc... Sobola, Praksedy panny. — Prokopija m.
— vYscliód słońca o godzinie 4 m inut 27, zachód o godz. 7

minut 41.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Aida”.

S ć o r z k i e  słGWs,. Lwowski korespondent P rze­
glądu katolickiego, organu duchowieństwa w Kióle- 
stwie Polakiem, zalecając na stolioę arcybiskupią we 
Lwowie ks. biskupa Likowskiego z Pozuania pisze do­
słownie : „Mąż szerszego pokroju i umysłu, świadom
żywego ruchu religijnego na Zachodzie, przyniósłby 
zapewne w c i a s n ą  i s t ę c h i ą  a t m o s f e r ę  t u ­
t e j s z y c h  k o ś c i e l n y c h  s t o s u n k ó w  —  prąd 
świeży, ożywczy i zbawienny".

Na w ystaw ę do 1 Paryża wyjeżdża ze Lwo­
wa w dniu 28 lipca wycieczka, złożona z 74 słucha­
czów lwowskiej politechniki. Technicy zwiedzą po 
drodze Iusbruek, Rapperswyl, Zurych i Bazyleę, a w P a ­
ryżu stuną 3 sierpnia wieczorem i zabawią tam 
ani 14.

Przez pierwsze 8 dni stosować się będą do pro­
gram u wydanego przez główne Tow. uczniów Paryża, 
który to program w doslowuem tłumaczeniu brzmi 
ja k  nas tępu je :

3 i 4 sierpnia przyjazd i przyjęcia wszystkich 
doiegacyi studentów.

4 sierpnia wieczór bankiet urządzony przez Tow. 
s tudentów  P aryża  dla delegatów.

o sierpuia. O godz. 1 solenne otwarcie między­
narodowego kongresu studentów w wielkim amfiteatrze 
sorbońskim pod przewodnictwem m inistra  oświaty.

0(1 o do 13 sierpnia odbędą się następujące 
uroczystości i zebrania, których daty nie zostały jeszcze 
stanowczo określone:

1) Przyjęcie przez m inistra  oświaty. 2) Przyjęcie 
ze strony m iasta  w ratuszu. 3) Przedstawienie galowe 
w operze. 4) P rzedstawienie w „Comodie Franęuise". 
5) Przedstaw ienie w teatrze Sary Bernhardt „1’Aiglon” 
(„O rlą tko”) Rostauda). G) Przedstawienie s tuden­
tów prezydentów- Rzeczypospolitej.  7) Wycieczka 
do Wersalu i festyn wieczorowy w Wersalu. S) Kilka­
krotne zwiedzanie w ystawy. 9) Nocna zabawa na wy­
stawie. 10) Bankiet pożegnalny na tarasie w „Saiut- 
G erm ain“ .

Codziennie rano od godz. 9 posiedzenia kongresu 
w sali zabaw „Mtiirie de Saint-Sulpice”.

Komitet zastrzega sobie rozszerzenie owego pro­
gramu o ile czas przyjęć na  to pozwoli.

Równoezesuie z przyjęciami urządzanemu przez 
Tow. studentów, odbywać się będą zwiedzania wy­
stawy —  podjęte przez pp. Abakanowicza i Rechniew- 
skiogo —  od 8 sierpnia ze szezególuem uwzględnie­
niem tych działów, z których koledzy, kształcący się 
w odpowiednich zawodach technicznych —  najwięcej 
mogliby odnieść korzyści naukowych.

Każdego dnia zostanie na dzień następny parzą 
dek dzienny zwiedzań podany kolegom do wiado­
mości.

W razie, gdy się okaże tego potrzeba, nastąpi 
podział uczestników na dwie grupy pod przewodnictwem 
władających jeżykiem francuskim.

Wyjazd z P a ry ża  nas tąpi d. 17 bm. W powro­
cie zwiedzą, technicy: Sztrasbu ig ,  Monachium i Wiedeń.

SprŁGĆlaż Schodmicy. Dzisiaj Upływa termin, 
który K asa  oszczędności naznaczyła giupić kapitalistów 
francuskich, mających opoye na  kupno Sclmdiiicy, do 
złożeniu 2 milionów. Kwoty tej kupujący nio złożyli. 
Tuczą się je d n ak  rokowania między stronami peitiuk-  
tującemi, co do przedłużenia, terminów spłaty ceny ku­
pna, które dopiero za kilka dni ukończone będą.

Pom iędzy żebrakami Uwagę agenta  poli­
c j i ,  G iiusborga, zwrócił na siebie zarobuik Franciszek 
Czerniawski. Zwykle licho odziany —  tym razem j e ­
chał dorożką z jakąś  kobietą i przedstawiał się. wzglę­
dnie eleguucko. Gunsberg wsiadł do najbliższej do­
rożki i pojechał za  czułą parą, która zwiedziła kąpiele 
za Żółk iew ską rogatką ,  poezetn pojechała z powrotem 
do domu przy ulicy Sobieskiego. Tutaj dopadł ich

agent i zapyta! wprost o przyczynę tego dostatku. Od­
powiedzi byty dość niejasne, wreszcie wylazło szydło...

LT matki Czerniawskiego mieszkała żebraczku 
Bydlowska, która miała zaoszczędzonych 1G5 koron, 
złożonych na książeczce gnl. Kasy osczędności. Otoż 
w czasie .nieobecności Bydło w skiej —  Czerni iwski 
oderwał zawiasy od kufra, wyjął książeczkę, kochanka 
zaś jego podjęła w kasie, 40 koron, za które w dwójkę 
urządzili sobie zabawę. Sprawa wydał* się prędzej, 
aniżeli się spodziewali, zanim jeszcze poszkodowana 
wpadła na trop kradzież)

Próba „żińwiswko-wiąaałki" -Mc Cormieka 
z Chicago odbędzie się w poniedziałek 23 bm. na  po­
lach, należących do browaru Kiseiki. P róba trwać bę­
dzie caty dzień.

S t a n  p o w i e t r z a .  W południe wskuzj wal ter­
mometr - f  22° U.

Kronika krajowa.
Dr. Stanisław Madeyski, składając mandat 

sejmowy z kuryi większej posiadłości okręgu b u k o w ­
skiego, wystosował do prezesa krakowskiej Rady pow, 
p. Paszkowskiego lis t,  w którym między inuemi 
ju s z e :

„iskhulam m andat d la tego ,  ponieważ stosunki 
moje nie pozwalają mi oddać s:ę pracy w Sejmie i 
w kraju w ten sposób, jak  togo w tej chwili potrzeba 
kraju od posła sejmowego, a zwłaszcza od posła za ­
szczyconego zaufaniem właścicieli większej własności 
krakowskiej wymaga.

Dzisiejszy stan kraju uważam za wyjątkowo tru­
dny i ciężki pod wielu względami. Popsuło się w i i ti 
niejedno, a przytem przechodzi on właśnie okres kry ­
tyczny, w którj m mocują się z sobą różne impulsy, 
prądy i siły na wszystkich polach życia publicznego: 
etyczuem, ekoiuunicznem, spulecznem i poiityeznein. 
Od przebiegu tej walki zależy w znacznej mierze przy­
szła nasza dola: siła wewnętrzna i samodzielna war 
tość, stanowisko cywilizacyjno i polityczne kraju i n a ­
rodu. Na tych społeczny4li warstwach narodu, który m 
dziejowy rozwój kraju powierzył s te r  w rę k ę  —  a do 
tych zaliczają się takżo szanowni wyborcy Ziemi kra­
kowskiej —  spoczywa dziś w pierwszym rzędzie pe ­
łen odpowiedzialności obowiązek, usilnej jiraey w tym 
celu, ażeby wyłaniające się z życia narodu nowe siły 
od zgubuego wypaczenia ochronić i na zdrowym grun­
cie społecznym osadzić, połączyć je  z temi, które lii - 
storya już dotąd wydała, naturalnym węzlein miłości 
narodu, i dopuszczać je  w miarę dojrzałości do rów ne­
go udziału w służbie obywatelskiej, ażeby przez to 
uchronić kraj od rozterek, jirzelomów i wstrząśnięć, 
a natomiast zapewnić mu spokojny rozwój cywiliza­
cyjny i narodow y”.

Ofiarą ałośliwej m istyfikacyi padl świeżo 
p. Stanisław Bocliyiiski, o którego rzekomej śmierci 
w Nowym Targu doniósł jakiś  nieuczciwy korespon­
dent wszystkim pismom krajowym. Dziś otrzymaliśmy 
od p. Bocliyńskiego list, w kiorym stwierdza, że żyje i 
m ieszka obecnie w Maniowach p. Czorsztyn

Podobne mistyfikacye zdarzają się, niestety, dość 
często. Świadczy to o zaniku moralnym pewnych indy­
widuów ua jirowiticyi, które pozwalając sobie na tak 
niesmaczne żarty, nio zastanaw ia ją  się równocześnie 
nad tern, na jakie nietylko przykrości, ale często i 
s traty m ateryalue narażają  —  wybrane przez nich 
ofiary.

Pożar s ta c ji kolejowej. Z Łużati na Buko­
winie donoszą nam pod d. 19 bm.: P rzystanek Wi-
ldówka, kolei Zaleszczyki-Łnżany, zaczął się dziś rano 
palić. Budynek j rzy s tan k u  Wiklówka zupełnie się sp a ­
lił, tak, że tylko tablica została nieuszkodzona.

K asy sieroce, istniejące przy sądach powiato­
wych, mogłyby być istotnem dobrodziejstwem dla lu ­
dności włościańskiej i malomieszczańskiej, dla których 
też są jirzezuaczoufe, gdyby zechciały działalność swoją 
ograniczyć na tę właśnie sferę ludności. Tymczasem 
dochodzą nas słuszno skarg i na  nadużycia pod tym 
względem. Dowiadujemy się mianowicie, że z kas tych 
czerpią kredyt ludzie zupełnie do tego nieuprawuieni, 
pomiędzy inny tai także i dygnitarze sądowi. To już 
zupełnie mija się z celem kas sierocych i taicie uży­
wanie tych funduszów, opierających się na sierocych 
majątkach rustykalnych, wcale je s t  nieodpowiednie, a 
prawdopodobnie i ustawą niedozwolone. Obecnie zwła­
szcza, kiedy k lęska s trasznej powodzi nawiedziła kraj, 
ludność włościańska i miast niektórych zapuka mewąt- 
jdiwie do kas sierocych, sz a lu jąc  w nich, zupełnie 
prawnie, dla siebie ratunku. Niestety, znajdzie je  pu­
stelni, 1)0 tu i ówdzie „zrobiona wygodę*1 m andary­
nom, którym tej przysługi odmówić nie l;ylo można. 
Sądzimy, żo mandaryni mogliby się. z łatwością p o ra ­
tować w którymkolwiek banku i że tale zrobią nawet 
— jeżeli nio dobrowolnie, to nakłonieni do tego jirzez 
władze, kontrolujące kasy sieroce, a grosz z nich po­
życzony zwrócą dla tych, dla których jes t  ou p rzezna­
czony.

Mowy wynalazek. W sforach wojskowych 
zastanawiano się od długiego szeregu lat nad rozwią­
zaniem kwustyi jaknajszybszego transpoitow ania mniej­
szych oddziałów wojsk piechoty, kuwnloryi i artyleryi 
przez napotkane podczas marszu przeszkody' wodno. 
Żądaniu temu obecnie odpowiedzią! —  jak  nam do­
noszą — p. Kazimierz baron de Yiiirx, rotmistrz d r a ­
gonów i właściciel Uhodorowa przez skonstruowanie 
aluminiowych, nader  lekkich pontonów i pomostów.

Oddziały' wojenne, prowadząc ze sobą odnośne 
przyrządy, gotowe są, jio utwoizoniu rueliomyen łodzi, 
promów lub tratew, według potrzeby, napotkaoej p rz e ­
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szkody wodnej, w dziesięciu m i n u t a c h  do przeprawie­
nia się przez nią ua brzeg przeeiufuy, a stanowi to 
znaczny postęp i z ryw a z dotychczasowym ociężałym 
systemem budowy przy przeprawach wodnych, wyłą­
cznie Wiko stałych mostów pontonowych.

Próby z odnośnymi, skonstruowanymi przez w y­
nalazcę przyrządami, odbyty się już na  Dunaju pod 
Wiedniem, w obecności delegatów ministerstwa wojny, 
tudzież areyksięeia Ottona i wypadły z uznaniem prak- 
tycznośoi dla twórcy. P ierw sze praktyczne zastosowa­
nie wynalazku w nnnii uastąpi przy przeprawach przez 
rzeki Jasiolkę i Wisłok, podczas tegorocznych m ane­
wrów cesarskich w okolicy Jasia .

Stary sSącz. D. 15 bm. urządził wydział „So­
kola" festyn ludowy na budowę własnego gmachu. Za- 
iawa udała się świetnie i przyniosła bardzo znaczny, 
pik na  nasze stosunki, dochód czysty w kwocie 560 
koron. Ten świetny rezultat zawdzięcza „Sokół" s ta ro ­
sądecki gorliwej pracy swoich członków i poparciu 
miejscowego mieszczaństwa, jakoteż miejscowej mteli- 
gencyi, dalej poparciu „Sokola" z Nowego Sącza i 
mieszkańcom tamtejszym, którzy gromadnie na  festyn 
pociągiem uadzwyozajuym przez dyrekeyę kolejową 
udzielonym przybyli.

Mamy nadzieję, że nowo w ybrana Rada gminna 
vv Starym Sączu udzieli „Sokołowi" gruntu pod budowę 
gmachu i pizy pomocy życzliwych „Sokołowi" obywa­
teli już  w pizyszlym roku będziemy inogli przystąpić 
do budowy własnego gmachu.

Wszystkim życzliwym składam y uiuiejszem s e r ­
deczne „Bóg zapiać!"  B . Dąbrowski, prezes. Jayot, se­
kretarz.

R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
A y e n tó W  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie i o p r o s t  z  a t l m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
i l h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

A a  i r s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 h. m aila lub kaity  korespondencyjnej.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y u - a n i e  a d r e s ó u -  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ^  o r a z  o  n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o i c y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e -  
u u m  e r  a  t o r  ó w .

„ W  p ó lc i e n in 11. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R os- 
s o w s k i e g o .  (8° str. 254. — Cena 1 ztr. 50 et.) — Tegoż au­
tora powieść zży c ia  dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  R a c ł a w i c  na piecu powyHazA owym zwie­
dzać m ożna codziennie za zniżona cpiatą wstępu po Za centów  
od osoby, a  w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osob, po 
10 cent. od osoby.

Z m a r l i :
W Stanisławowie: Franciszek M ayer, sto larz i przedsię­

biorca pogrzebowy, lat 60.

G a b r y e l s k i  (Krsysztofory. Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany ou zir. 3 0 0 ,  nowe piaiiiun 
od ztr. 2 G O . nowe harmonie od zlr. 5 0 .

Zwracamy uw agę, że pojedyńczych arkuszy 
z „Biblioteki Słowa Polskiego" nic posyłamy. Można 
nabywać tylko każdy /.broszurowany tom z osobna.

Panów adwokatów i lekarzy, tak ze 
Lwowa, ja k  z prowmcyi, upraszam y w ich własnym 
interesie o Inskawo podanie nam swych dokładnych 
adresową a to colem pomieszczenia ich w „Kalendarzu 
Słowa Polsicicyo‘:, który pojawi się z druku z końcem 
sierpnia br.

Do nabycia w Administraeyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszury: Józef M a s k o f f  „Zaszu­
mi lus", tomów 2. Cena G kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka". Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „Psyche"  zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a r-S o 11 a u. „Fauna  Siekierczanka". Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi". Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „B u ra k o w scy “ . 
Cena 5 kor.

Zapiski literackie i artystyczna.
R e p e r t u a r  t e a t r u  7tr. S k a r b k a :
W  sobotę 21 bm,: „Aida", wielka opera w 5 aktach Ver- 

diego. Nieodwołalnie p r z e d o s t a t n i  występ Wtad Kloryańskie- 
go, Józefa Szymańskiego. W partyi Aidy wystąpi panna W anda 
Chulawska.

W  niedzielę 22 bm. (na ogólne żądanie) „Dalibor", wielka 
opera historyczna w 5 aktach Nieodwołalnie o s t a t n i  gośeinny 
występ W ładysław a Floryańskiego.

W poniedziałek 23 bm. nie będzie przedstawienia.
Z  te a t r u .  W skutek wielkiego i niebyw ałego, jak  na 

obecną porę, powodzenia, jakiem cieszą się gościnne występy 
p. Floryańskiego, udało się jeszcze zarządow i naszego teatru 
uprosić znakomitego artystę na dwa nieodwołalnie ostatnie wy­
stępy, a mianowicie: w sobotę w ystąpi p. Floryański w „Aidzic" 
jako niezrównany i stanow czo najlepszy dziś Radames. W Nie­
dzielę pożegna się artysta z naszą publicznością w „Daliborze"

Najbliższą nowością będzie słynny wodewil „Sposjb  na 
m ężów".

P. Floryański zaraz po niedzielnem przedstawieniu opu­
szcza Lwów i udaje się do Szczawnicy, gdzie zaproszono go 
na koncert.

„Gazety sportowej1' nr. 4 opuścił już  prasę. 
Pismo to ilustrowane, poświęcone wszystkim gałęziom 
sportu, w ydaw ane przez znakomitego znawcę sportu, 
p. K. Hemorlinga, przedstawia się nader  udatnio. a ua 
gorące poparcie zasługuje tembardziej, że zajmuje się 
tj lko podniesieniem poziomu wychowania za pośredni­
ctwem sportu. Cel i zadauio bardzo wdzięczne i p ię­
kne, to toż znajdujemy tam  artykuły doświadczonych, 
wskazówki znawców wychowania fizycznego i pedago­
gów, tudzież zamiłowanych sportsmenówą

Nowości. Leo Bclmont. „Rymy i ry tm y". W y­
bór poezyi. 2 tomy. W arszawa 1900. Nakładem J a u a  
F ischera . T. I. str. 438. T. II. s tr .  330.

Z ziem polskich.
Z  W a r s z a w y  pisze nam korespondent (Sport':-. 

Zbliżający się jubileusz Sienkiewiczu i kupno Oblą- 
gorka u wszystkich ua ustach Komitet co dnia otrzy 
m aje oferty od różnych osób, chcących się przyczynić 
do uświetnienia tej uroczystości. Kupcy i przemysłow­
cy zgłosili się z ofiarami, mającemi Sienkiewiczowi 
kawa! ziemi upiększyć i uwygoduić. Więc jedni kana- 
liznją rbvór, inni zaopatru ją  piwnicę, inni jeszcze urzą­
dzają przepyszny z natury park...  Słowem, wszyscy 
spieszą z tom, czeni cha ta  bogata. Kieleznnie zam ie­
rzają wyjednać u odnośnej władzy przyzwolenie, aby 
jedną  z ulic w Kielcach nazw ać ulicą „Sienkie­
wicza".

Na podanie kieleckiego Towarzystwa rolniczego
0 ulgi paszportowe dla robotnika galicyjskiego, nasze 
władze odpowiedziały przychylnie, niektórzy przeto 
właściciele ziemscy postarali się o znaczniejszy kou- 
tyngens robotnika (przeważnie górali) na czas żniw, 
które obecnie są  w całej pełni.

Wisła raptownie przybrała, lecz wylewem nie 
zagraża.

D y rek cja  gimnazyum polskiego w Cie­
szynie ogłosiła drukiem piąte z rzędu sprawozdanie 
za rok szkolny 1899/900 . Na czele znajduje się prze­
kład wierszem miarowym Goethego „Ifigenii na fau -  
rydzie", dokonany przez dyrektora gimnazyum cieszyń­
skiego p. Pm tra Par} laka. W drugiej części znajduje 
się statysty ka zakładu. W skład grona nauczycielskie­
go przy końcu roku szkolnego wchodzą p p . : Parylak
Piotr, kierownik zakładu, dr. Wytrzens Jan ,  em eryto­
wany profesor, Kukucz Jan ,  nauczyciel,  ks. Londzin 
Józef  nauczyciel i katecheta, Pelczarski Tadeusz, nau ­
czyciel, ks. dr. P iudur Jan ,  katecheta  ewangelicki,  Po­
piołek Franciszek  nauczyciel, Wyrwiński Maryau, nau­
czyciel, Hubert Stanisław, egzaminowany suplent, J a ­
nik Michał, nauczyciel, Lubaczewski Jan ,  egzam inowa­
ny suplent i P anek  Antoni, egzaminowany suplent.  
Przedmiotów nadobowiązkowych uczj li pp.: Pelczarski 
Tadeusz, Jan ik  Michał i Fober Jan .  Liczba uczniów 
z końcem r. 1899 /900  wynosiła w dwóch oddziałach
1 klasy, tudzież w II., III, IV i V, razem 223. Według 
miejsca urodzenia było : z pow. bielskiego (Bielsk) 30, 
z powiatu cieszyńskiego 85, Irysztuekiego 52, z Gali- 
cyi 50, ze Śląska pruskiego 1, z Infłaut 1, z Austryi 
dolnej 1, z Bukowiny 1, z Morawy 1, z Węgier 1. 
A w.ęc Śląsk dostarczył 1G7 uczniów, liczbę, która 
sa m a przez się olmla twierdzenie Niemców, jakoby 
większość uczniów gimnazyum cieszyńskiego pochodziła 
z poza Bląska. Z tej liczby otrzym ało , stopień ce lu ją­
cy 40, stopień pierwszy 140, do egzaminu poprawcze­
go przeznaczono 14, stopień drugi otrzymało 14. '•> 
trzeci 9.

Z obcych s irm \.
Idylla na inspekcji policyjnej. Ośmnnsto- 

letnia , posągowa - p iękna zbiernczka s z m a t ,  Maryn 
Tiieuriot. zaw ezw ana została do domu przy ul. Blanche 
celem posortowania szmat. W pokoju, w którym miało 
się odbywać to so r to w an ie . zgięty byl także miody 
2G-letm stolarz, nazwiskiem George Bernard, kton*go 
serce płomienne wyprodukowało w godzinę obecności 
piękne; szmaciarki tyle gorącego uczucia, że ognisty 
stolarz wcale nie dwuznacznie dat do zrozumienia 
Mary., zo ją  namiętnie pokochał. -Musiały jednak  być 
te oświadczyny trochę za energiczne, no dziewczyna 
obraziła się, a co więcej pociągnęła kochliwego stola­
rza przed sąd komisarza polieyi m onsieur (,'ornette’a. 
Mimo to, że obrażona piękność bardzo energicznie do- 
mng-nla się srogiego ukaran ia  natręta, to jednak  wyro­
zumiały komisarz potrafi! j ą  wcześnie przekonać, że 
ua zbrodnię Bernarda kodeks fnymuski żadnej nie wy­
znacza kary. To zmieniło tfjg. dalece usposobienie 
oskarżycielki,  ze sam a prosiła Oskarżonego o przeba­
czenie, który ze swej strony tak się rozczulił, że 
w obecuości komisarza jeszcze raz ofiarował jej swą 
rękę i dozgonną milośc. Tym razem piękna szmac-iarku 
nie nam yślała  się długo, ale ramię w ramię z oskar­
żonym niedawno Bernardem opuściła biuro policyjne, 
prowadząc go do swoich rodziców, Mb}' udzielili bło­
gosławieństwa.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
Zjazd lekarzy i przyrodników.

Kraków, 20 lipca. Rozpoczął się już dziś li­
czny zjazd do Krakowa, lekarzy i przyrodników pol­
skich. Do południa zgłosiło się 400 osób o kar ły  
uczestnictwa. Biuro zjazdu pomieszczono je s t  w „Col­
legium rioyuin". W ystaw a przyrodniczo lekarska i so­
kolska je s t  na ukończeniu.

Manewry cesarskie.
Kraków. 20 lipca. Załoga krakowska wyrusza 

na manewry cesarskie dnia 27 sierpnia. W yruszą 
z Krakowa wszystkie oddziały wciska, zostanie tylko 
100 pułk piechoty i arCylury i wałowa. Manewry po­
trw ają  do dnia 15 września, w którym to dniu od­
będzie się próba szybkiego rozwozu koleją 170.000 
wojska.

Przewóz węgla.
Drezno, 20 lipca. Rząd saski na życzenie 

kilku przemysłowców wystosował do rządu auta ryń ­
skiego pisma z prośbą a  zniesienie, względnie zmuioi-

szenic zamierzonego podwyższenia ta ry f  dla wywozu 
węgla.

W i e d e ń ,  20 lipca. Dla węgla angielskiego 
transportowanego E lbą  z H am burga  do Austryi przy­
znała kolej północna znaczne ulgi —  zmniejszono 
t iryfę z 5 kor. 39 bal. od tony na 2 marki 20 fe- 
nigów za 1.000 kg.

J&osya i Turcya.
Eeriin, 20 lipca. Z K onstan tynopola  donoszą 

do berlińskiego Tngbłatfu, iż ambasador rosyjski za­
protestował u rządu tureckiego przeciw glosom 
w prasie tureckiej, wymierzonym przeciw mocar­
stwom i ich stanowisku w Chinach. Poseł rosyjski 
zaznaczył, iż wskazuje to na to, żo Turcya. życzy 
sobie, aby w obecnej wojnie Europa zosta ła  po­
konaną.

P orta  oświadczyła, że te  twierdzenia posła ro ­
syjskiego nie są prawdziwe.

Nowy środek leczniczy na trąd.
Berlin, 20 lipca. J a k  donoszą dzienniki, wy­

naleziono nowy środek leczniczy na  trąd  f /jes t  to oli­
wa wydobyta z rośliny, rosnącej we wschodnich In- 
dyacli, k tóra się nazywa O ynoeanlia odorata. Na 
ostutniem posiedzeniu towarzystwa medycznego prof. 
Denitz przyprowadził dn ie  kobiety, które po dwu- 
miesięcznem leczeniu tą  idiwą —  wyzdrowiały.

W ojna z Chinami.
Londyn, 19 lipca. Biuro R eutera  donosi 

z S z Migaj u 18 bm .; Przybył tu krążownik holender­
ski, co przyczyniło się bardzo do uspokojenia cudzo­
ziemców tu zamieszkałych. W najbliższym czasie 
dokenanom będzie połączenie zapomocą kablu po­
między Taku a Czifu.

D aily  E rprcss  donosi z Szangaju pod datą  
wczorajszą, że przybywają tam cuigle uzbrojeni 
Chińczycy, tak , że konsulowio zaniepokojeni teni, 
zwrócili się we wspólnej petyeyi do władz przeciw 
temu gromadzeniu się wojska chińskiego.

To samo pismo donosi z Czifu pod datą  wczo­
rajszą, że Rosyanie, poniósłszy znaczniejsze s tra ty , 
zmuszeni zostali przez Bokserów do opuszczenia 
Tientszwang-tai i cofnęli się do Niutszuau. W śród 
walki pudlo około 700 Bokserów.

D aily  M ail ogłasza depeszę z Szangaju 19 bm., 
że wicekról Nankiim Liu-kun-ye otrzymał dekret ce­
sarski z wezwaniem, aby przybył do Pekinu.

W a s z y n g t o n  20 lipca. Rząd Stanów Zjeun. 
nie ma zamiaru ograniczyć posła chińskiego w W a­
szyngtonie w jego prawie korespondowania z wice­
królami. Rząd amerykański ma bowiem do W uting- 
fanga zupełno zaufanie i ufa, a  ou zrobi wszysfk >, 
co będzie w jego mocy dla ocalenia cudzoziemców.

S iu s ia ,  20 lipca. Kpmenuant wojsk angielskich 
w Iudyach, Pul mor, oświadczył w rozmowie, że je s t  
niomożliwein, aby jeszcze dalsze oddziały wojsk a n ­
gielskich z Indyj wysiane były do Chin, zanim nie 
będzie wolna dywizyu nu cielska, przebywająca obe­
cnie w Południowej Af|-yco. Powiedział on, że uie 
można kraju zupełnie z wojsk ogołacać.

Bet-Hua, 20 lipca. Pi >seł chiński oświadczył, iż 
będzie się stosował do zakazu s e k r e t a i z i  s tanu lir. 
Bulowa wysyłania depesz szyfrowanych. Prosił j e ­
dnak, ażeby mu pozwolono depesze wyselać po chiń­
sku, gdyż w obecnych stosunkach nie Lak łatwo do­
stać w Chinach tlómaoza.

iS e r l in ,  20 lipca J a k  Post donosi, rząd  nie­
miecki wystosował do większych firm okólnik, w k tó ­
rym ostrzega je  przed wykonywaniem zamówień na 
broń i a imiucyę dla Chin. Równocześnie admirało­
wie, znajdujący się na wodach chińskich, otrzymali 
polecenie najsurowszej kontroli, aby nie importowano 
żadnej broni i amunmyi do Chin.

Petersburg, 20 lipca. Ministerstwo wojny 
otrzymało telegram z Czifu od admirała Alekse- 
jnwa, przynoszący wiadomość z Tientsinu z daty 
J ’2 lipca

„W czoraj nasze wojska zostały przed dworcem 
kolejowym zaatakowane przez 2.000 Chińczyków i Bok­
serów, przyczem kompania 10 p. została osaczoną 
i musiała z bagnetami w ręku przeforsować sobie 
przejScie. Jeden porucznik został ranny,' 4  żołnierzy 
zabito, a 18 jest rannych. Posiłki są konieczne —  
Chińczycy cofnęli się, s traciwszy 70 ludzi.

Tfzach w Rosyi.
Petersburg, 20 lipca. Na cześć bawiącego 

tu taj szacha pertkiogo odbył się wczoraj wieczór 
w Peteinonc obiad galowy, w którym uczestniczyła 
także para  carska i wielcy książęta. Dzisiaj odbyła 
się w Carskiem Siole parada wojskowa w obecności 
szacha perskiego.

Po zakończenia defilady wojska, ca r  przystąpił 
do bnteryi artyleryi, k tóra  ma się udać do Chin i 
wypowiedział do udających się do Chin życzenia 
szczęśliwej podróży i szczęśhwego powrotu.

Podróż Loubeta.
Cherbourg, 20 lipca. P rezydent Loubet wy­

jechał sląd wczoraj wieczorem wśród owacyj ludno­
ści, żegnany okrzykami: „Niech żyj o Loubet!  Niech 
żyje republika!"

Paryż, 20 lipca. Loubet przybył tu dziś rano.

Wiedeń, 20 lipca. Staeya meteorologiczna 
zapowuada, iż upały trwać jeszcze  będą dalej, tylko 
tu i ówdzie będą burze.
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Bad Nauheim.
W illa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł,  

wygodno iiiwrzk uda,  sa la  re s ta u ra c y jn a ,  lu ichm a 
polska,  na. żądan ie  ściśle za s to so w a n a  do p rzep isów  
lekarsk ich  d la  każ d eg o  chorego. Sezon od 10 i i ń t -  
Inna. —  Z g ło sz en ia :  P cnsion  Y erw ak u n g .  YiTla W.-uula. 
P a d  Nauheim. K a r ls s t r .  27. I d o l

Ofsjnia ca dwa konia z wozownią
w bliskości ulicy A kadem ickiej ,  po trzebna .  —  A dres 

podać do „S tew a polsk iego".
MBMaaeH3BB3aBi3a«fflaaa

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 20 h. n \

K u r a  iwo w rak i:
Zn 100 rubli sr. 
Z;i 100 murek 
ZO-IrnnUówku

plasą: 127* —
5TS-S0

0-50

ż :[d u j 'i: 128*12
,  58*80
,  y.oo

(Bank rolniczy wa Lwowie).
Lwów dnia 20 lipca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów,

W a l u t a  k o r o n o w : : .
Pszenica gotow a 7*40 do 7*60. Pszenica na te rm in a —’— 

do — '— . Żyto gotowe 5*60 do 5*80. Zyto na termina 
— ‘ - J o — ' —.O w ies  obroczuy 6*25 do G'50 Owies na termina
— do *— . Jęczmień pastew ny 5*75 do fi’—. jęczm ień 
Jbrowar. G’— do (>'25. Rzepak l l '£ 5  do l i ’Ł0. Bzcpak nowy 
—•— do —*—. Groch pastew ny 6*50 do 7*50. Groch 
do gotowania 8 '25 do 12 —.W y k a  —’— do — Bobi k b'30 
do 6*25. Hreczku 8*— do 8*50. Ktiknrydea stara  G'50 do u*75 
Kukurydza n o w a .— *— d o — *— . Cluniel za CG kilo — *— 
do —’—. Koniczyna czerw ona — *— do — *— Koniczyna biała 
’.—*— do — '—  Koniczyna szwedzka —’— do — *— Tymotka
— *— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy IS '75 do 19*50; parilas 
Tarnopol nu terminu 16*75 do 17 50,

Usposobienie niezmienne.

K i c u l e ń ,  20 lipca. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notow ano: Murki niemieckie 118*65, Kenta majowa 
97*60, W ęgierska renta koronowa 91*—, AUcye kredytowe 
670*— , Kredytowe węgierskie 690*—, Bank iingio-austryack 
277*50, Unionbank 556*— , 13unkverein 408*—, Lueudfrrbuuk 
415*50, Koloj p o i.  061 —, Lom bardy 111*50, Elbsntlial 403*50, 
Tow arzystw o akcyjne brotit — *— Alccyo tytoniowa 281*— Aipi- 
ny 4 4 7 '— , iiima Muranya 5 1 9 — , Prager Eiseu 1770'— , 
Losy tureckie 103 50 n a  wrzos. Rubla 255*00, 20-lranków  — *— 
Boden-Crodit — *—, Tram w aye —*— . A:;cye gai. Batlku hip. 
— *—. 4°/o Gai. pożycz, kr. z i*. 1893 — *— , 40,o L isty  zastaw . 
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt zienisk. — *—.
, 1'edencya silna.

f i l o r l i a i ,  20 lipca. O godzinie 12 tu 5 notow ano: 
Kredyty 208 25, Disconto Cominundit 175 80-

Tendencya silna
W i- J i le Ó , 20 lipca. (Giełda zboża .va).
Pszonica na wiosnę (— 15 muia) 0*— do 0*—, pszenico 

ng maj czerwiec 7’69 .lo 7'70, pszenica nu jesień 0*— do 
0 —, żyto na wiosnę (— 15 nmja) 0*— do 0*— ,z y to  na maj 
czerwiec 0 — do 0*—, żyło na jasień 6*00 do 7*— .kukurydza 
na maj czerwiec 0*— do 0* —, kukurydza na czet wice lipiec 
0 '— do 0*—, kukurydza nu lipiec sierpień 6*09 do 0*10, kuku­
rydza na sierpień wrzesień O*— do 0 '— , kukurydza na w rze­
sień październik 0*14 do 0 15, owies na wiosnę ( - 1 5  maja) 
0*— do O*— , owies na maj czerwiec 0 ' -  do 0*—, owies na 
iesień 5'49 do 5*50, rzepak na sierploń wrzesień 15'50 do 
15*60, olej rzepakow y na styczeń luty 190i — *—, olej 
rzepakow y na wrzesień grudzień — — do — '—.

Tendencya słaba.
K ukurydza silnie.
Gorąco, ] ięlcnic.
SSilisutJetJBS, 20 lipca. '\izeiiieu na czerwiec 0*— do 

0*— , na maj 0'-— do 0 —, na październik 7*45 do 7*46, żyto 
0 ' na m aj— do 0 —, na  pazdziarnik G'G5 do 6*6u, owies 
na maj *0 — . d o  0*—, na pnźlzteritik  5*18 do 5*19, ku­
kurydza na ui#; 1901 5*82 do 5*33, na lipiec 4 74 do 4*75, rzepak 
na sierpień 13*15 do 18 26

Oterty dostateczne,
Tendencya m ienia.
Chce spokojna.
Pogoda lrękna. ■ MW BW WBW ■

Brody, 19 lipca. (Zboże)- Tutejszy targ- zbo­
żowy w bieżącym tygodniu odznaczy! się; bardzo 
mdlem usposobieniom, gdyż dowozy z Kosy i zm niej­
szają się stale i w'j nosiły włącznie z dniem dzisiej­
szym wszystkiego 9 wagonów i to tylko hreezki 
i otrębów*.

Żyto doborowej jakosoi, lireczka i groch śieduiego 
gatunku były poszukiwane.

S przedaw ano: pszenicę po — ' — do — * —
rubli, żyto z bliższych okolic rosyjskich po — *—  do 
— *— rs„  z dalszych p o — *— d o — *— rub., h reczkę po 
i*25 do 5*90 rub., proso po — *—  do — *—  rab., 

groch po — *—  do — ' —  rub., groch do gotowania 
średniej jakości po 5*—  do 5*S0 rub., gr. prima 
{io — *—  do — *—  rub., Wiktorya zielony po — *—  
do — *—  rub., soczewicę po — *—  do — *—  rub., 
konopiane siemię po — •—  do — *—  rab.

Otręby pszenne po 3*—  do 3*05 rub., z bliż­
szych okolic, po — *—  rub. z dalszych okolic, otręby 
Żytnie po 3*40 do 3*50 rub. z bliższych okolic, z dal­
szych zaś po — •—  do — *—  rub.

Wszystko za  100 klg. Iransito a  la riufusa, s ta ­
cja. kolejowa Brody.

Jag ły  produkcyi tutejszych młynów' po 10*—  
do J 1*20 zł. za 100 klg. brutto za netto.

W rocław, 18 lipca. (Zboże). Usposobienie spo ­
kojno, dowozy średnie. Pszenica ś ląska biała marek 
13*30 do 15 40, —  żółta m. 13 '70 — 1-5'30 — Żyto
m. 13*50 do 14*90. —  Jęczmień bez obrotów, m. 
11*00 do 14*40 —  Owies od 12*30 do 13*70. —  
k u k u ry d z a ,  marek L3-—  do 13*C0. —  Groch Yi- 
c tory u marek 17 -{50 do 20*->0. Wszystkie ceny za 
1 0 ij kilogramów'.

Koloj lokalna bołom yjska zmieniła zakres 
działania następujących s i a c y j : S taeya Sopów otwartą, 
jest, tylko dla ograniczonego ruchu przesyłek zwyczaj­
nych, stany a zaś S.Iobodu rungur.ska (kopalnia) dla 
ograniczonego ruchu przesyłek catowozowyeh. Stacya 
Szepurowue-Koiażdwór oraz ładownic Diatkowce-KohmM 
i P iątkow ce-Brett ler  zostały dla ogólnego ruchu towa­
rowego zamknięte. Tylko w obrębio tych śiaoyj leżące 
zakłady przemysłowo mogą, nadal tam nadawać, 
względnie odbierać przesyłki cclow’ozowTe za poprzedniem 
przedniem pozwoleniem zarządu kolei państwowej.  ,3ta- 
eya Kolomyja-Przedmieście Nadworna została dla ogól­
nego ruchu towarowego zamkniętą, a nadaw anie i od­
bieranie przesyłek eaiowozowyeh może być. tylko za 
poprzedniem pozwoleniem zarządu kolei państwowych 
uskutecznione. Ekspodyoya osób i pakunków' nie zo- 
zostala zmienioną na  żadnej z wyżej wymienionych 
stacyj. Wo wsnomiunyeh przystankach i w stacyi 8zo- 
parówee-Kniaźdwćr nadawanie żywych zwierząt zostało 
wykluczono.

NotowauSe pryorytetów kołomyjskiej kolei 
lokalnej, j a k  donosi dziennik rozporządzeń giełdowych, 
ustało z dniom wczorajszym.

Dostawy. Ministerstwo obrony krajowej rozpi­
suje większo dostawy towarów* z blachy, żelaza, mo- 
siędzn, alpaki, skóry i konopi. Termin do wnoszenia 
ofert upływa z dniem 14 sierpnia 1900 r. Magazyn 
żywności dla wojska w Józefowie rozpisuje dostawę 
siana, słomy, drzewa i w ęgla z terminem do wnosze­
nia, ofert w pierwszych dniach sierpnia 1 900 r. Wszel­
kich bliższych wyjaśnień, co do warunków* dostawy 
udziela bezpośrednio sokretaryat Izby handlowej i prze- 
myslowoj w* Krakowie.

Potłwyż3senie taryfy kolejowej d?a cu­
kru. Ogłoszony onegdaj dziennik rozporządzeń kole­
jowych, zawiera nas tępująca wiadomość: Z ważnością 
od 1 września b. r. wchodzi w życie nowa taryfa, 
część II., zesz. 5 dla cukru przy opłacie frachtowej 
za 10.000 kg. w* obrocie między staoyami kolei cze­
skich, moraw*ski( li, doluoaustr.yaekieh i śląskich- z j e ­
dnej a stacyami austryaekiemi kolei państwowych 
z drugiej strony (linie gulicyjskio i bukowińskie). T a­
ryfa  ta zawiera zmieuioue ceny frachtowe a równo­
cześnie znosi taryfę część II. zssz 5, obowiązującą od 
dnia 1 stycznia 1398, wraz z dodatkami pod I. i II

Ankieta cłowa obradowała onogdaj w Wie­
dniu nad projektem do taryfy clowwj dla towarów su­
rowych, poezem poszczególne wnioski oddano do roz­
patrzenia w'ybranym ad hoe z pośród fachowców ko- 
misyom.

Ekspsdycya Lloyda do poludn. Afryki,
Donoszą z Wiednia, że iząd  oświadczył się z gotowo­
ścią uiszczenia, opłat w* kanale Suoskim za te towary 
austryackie, które Lloyd chce przewozić do południo­
wej Afryki. Za inne towary, którymi dokompietowano 
tylko ładunku, będzie sam  Lloyd placil taksy prze­
wozowe.

W  sprawie ochrony przed zarazą na 
Świnio, powstał w kolach interesowanych projekt 
s ta ran ia  sin u rządu o zmianę rozporządzeń, wydanych 
w* tym względzie i to w tym kierunku, iżby importo­
wane do Austryi świnie, a uznane za zdrowe, k lasy ­
fikowano według trzech s to p n i : świnie rzeźny, karm ni­
kowe i zwykle. Według tego podziału obliezonoby po­
tem odszkodowania.

Układ państwowy między Hiszpanią 
a Austryą w sprawiG wzajemnej ochrony w ynalaz­
ków, m arek i próbek, zawarty został ja k  donosi Wie*. 
Zr.ituny na podstawie uchwały obu parlamentów nu- 
stryackiego i węgierskiego.

Burmistrz na. Tryestu imieniem liafly gmin­
nej wniósł do rządu ofertę na  roboty kolo rozszerze­
nia portu handlowego w Ttyeście, przyozem ofiarowuje 
inwestować milion koron, pod warunkiem że juzy bu­
dowach uwzględniono zostaną interesy  miasta.

Podwyższenie płacy robotnikom w cze­
skim rewirze węglowym . Z Cieplic donoszą, że 
wobec dobrych stosunków handlowymi, postanowiono 
podwyższyć pianę robotnikom o 10 hal. z«t szychtę, 
tudzież przeznaczyć dla żonaty cli robotników po 70 
cnt. węgla juko opal, dopłacać tytułem kwaterowego 
po 4 koron tygodniowo dla. żonatych po dwuletniej 
nienagannej pruey, a po 8 koron po dziesięciu latach 
służby. \V razie strejku, wszystkie te houifikacyo 
odpadaj.}.

W  sprawie taryfy węglowej. Z powodu 
zamierzonego przez rząd austryackt podniesienia taryfy 
węglowej o 4 Intl. na centnarze w obrocie zagran i­
cznym, wystosowały środkowo niemieckie Izby handlo­
we meinorynl do rządu niemieckiego z p ro śb ą , aby 
ten wpłynął na austryackie czynniki decydujące, iżby 
zamierzonego podwyższenia taryfy węglowej zan ie ­
chały.

Z W rocław ia donoszą: W górnośląskim r e ­
wirze węglowym wydobyto w pierwszej połowie lipca

07.281 wa,gonów węgla w porównaniu z 72 791 wa­
gonów, wydobytych w tym sam ym  czasie w  r. 1399. 

(Groscie japońscy na giełdzie berlińskiej.
Onegdaj zwiedzali giełdę berlińską generalny sekretarz 
Izby handlowej z Kojto i delegat japońskiego mini­
s te rs tw a rolnictwa.

liew isys, niemieckiej taryfy cłowej. 
Przygotowania do ostatecznego ułożenia taryfy  ctowej, 
która, w* jesieni przyjdzie do Izby postów, celem osta­
tecznego załatwienia, postępują raźno naprzód.

Syndykat fabrykantów lu3ter w Brukseli 
postanowił ograniczyć produkcyę o 10 proc.

M iędzynarodowy Bank w Luksem burgu 
powiększy! swój kap ita ł akcyjny do 25 mil. fr. przez 
nową emisyę akcyj na  sumę, 6  mil. franków.

M iędzynarodowy kongres towarzystw  ak ­
cyjnych obradował przed kilku dniami w Paryżu, oma­
wiając przedewszystkiemm rozmaite kwestye prawue, 
szczególniej zaś spraw ę operowaniu tow arzystw  akcyj­
nych w obcych państwach, w którym to względzie 
ośv. iadczyl się za zupełną wolnością tych operacyj.

D o c n o d y  k o l e i  s e r b s k i c h  wynosiły do koń­
ca kwietnia b. r. 1 ,790.300 lr.,  czyli 3 .207 fr. za ki­
lometr w porównaniu z 1 ,805.298 fr. (3.045 fr. za 
kilometr) w czterech pierwszych miesiącach r. 1899.

.Nafta rumuńska. J a k  z Bukaresztu donoszą, 
wbrew pierwotnym oczekiwaniom, rum uńska produkeya 
nafty w pierwszej połowie roku bieżącego była znacznie 
mniejsza od ilości wyprodukowanej w tym sam ym  o- 
krosie r. 1899. Gdy bowiem w ubiegłym rokit popyt 
na naftę nie odpowiadał szybkiemu wzmożeniu się pro­
dukcyi i skutkiem togo groziła właścicielom kopalń do­
tkliwa zniżka cen surowicy, większość producentów za­
niechała n i  razie wiercenia nowych szybów, w n a­
stępstwie zaś przy oczy wistem zmniejszaniu się wyda- 
tnosci eksploatowanych od dłuższego czasu szybów da­
wniejszych, cała produkeya m usiała się obniżyć Równo­
cześnie w*szakże zapotrzebowanie surowicy w k rsju  tak 
się podniosło, że obniżone chwilowo ceny nafty zaczęły 
znów iść w górę i eksploatnoya skutecznego doznała 
bodźca. Na wzrost krajowej kousumcyi nafty wpłynęło 
głównie rozpowszechniające się używanie surowicy do 
opalania. Rumuńskie koleje państwowe przekształcają 
swe lokomotywy na ogrzewanie naftą, tak  samo nafta 
w coraz większej mierze służy do opalania kotłów pa­
rowych na okrętach rumuńskich, głównym atoli odbiorcą 
produktu kopalń rumuńskich s ta ją  się cukrownie, z a ­
równo świeżo zakładane, ja k  i istniejące już dawniej. 
Zapotrzebowanie nafty  w tych fabrykach na tegoroczną 
kam panię szacują na 3 .000 wagonów, Y/ięc mniej więcej 
na  tyle, ile wynosiła cała konsumeya krajowa w roku 
ubiegłym. W roku bieżącym ogólne zapotrzebowanie 
nafty w* Rumunii, jako  opalu, dosięgnie podług obliczeń 
dość ścisłych cyfry 8 .000 wagonów, to znaczy, że kon- 
snmeya tegoroczna podniesie się v/ porównaniu z zo- 
szloroczuą o 170 pre. Zwiększony popyt wpłynął ko­
rzystnie na  ceny nafty surowej, której w agon sprzedają 
teraz za 350 lei, równocześnie zaś ożywiła się etsploa-  
tueya kopalń w takim stopniu, że spodziewana produkeya 
w drugiej połowie roku powetuje az nadto ubytek pier­
wszego polrocza. Między iimemi zaczęto na terenach 
naftowych „S teaua  R om ana11 w Campina i Busztenari 
równocześnie wiercić dziesięć śy.hożych szybów podług 
nowego systemu „Rapid1'.

Z  K o a t a n t y n o p o l a  donoszą, że P o r ta  z a ­
twierdziła ustawę, mocą której n a  przyszłość nię będą 
w ydawane cudzoziemcom żadne koneesye ani na  ro­
boty górniczo lub ziemne ani też na  eksploataeyę lasów. 
To zaś kontesye, które zna jdu ją  się już w  rękach 
europejskich, zostaną przez rząd wykupione.

Ehaploatacya torfowisk. Z pow*odu przesi­
lenia węglowego w Rosyi, delegowały ministerstwa 
rolnictwa i koinunikacyi swoich inżynierów* i rzeczo­
znawców', celem zbadania torfowisk, położonych w K ró ­
lestwie i w Rosyi właściwej, k tórych racyoualua oks- 
ploatacya rozpocznie się już w* niedalekiej p rzy­
szłości,

Siaro odmiany sto ża . J a k  w j kazały do­
świadczenia w Sobieszynie pomiędzy inuemi z różnych 
odmiau pszenicy plon najwyższy w y d a ły : puławtea 10,4 
koruy, płocka 10.1 korcy, wysoko-litewska 10 k o re y ; 
jęczmienia najwyższy plon wykazał nadwiślański 10,4 
korca, z owsa —  rychlik Gr. 17,2 korcy i rycluik 14,2 
korcy. Takież próby dukonuue z pszenicą w różnych 
okolicach kraju, a więc w rożnych w arunkach  również 
wykazały przewagę odmian krajowych, a mianowicie 
na pierwszom miejscu stoi pułuwka (12 korcy z morgi), 
wysoko litewska (11,2), płocka 1L ild. Na podstawie 
tych wyników, opartych na doświadczeniach, dr. Sern- 
polo*>vsl.i nawołuje ogół rolników* naszych do zwracania 
należytej uwagi na nasze dawne, miejscowe odmiany 
zboza. Zwyczaj sprow adzania  nasion z zagranicy  nic 
zawsze daje rezultat pomyślny, zboża to bowiem, z mu- 
tymi w yjątkami wyradzają się szybko i narażają  na  za­
wód. Należy też zwrócić szczególną uwagę na  odmiany 
zboża rodzimo, przystosowane najlepiej do warunków 
miejscowych, uszlaclietirajac je  doborem ziarna do siewu 
na wzór hodowców zagranicznych, którzy sobie um ie­
ję tną  i gorliwą pracą zasłużyli ua  rozgłos. Ważność 
tego zadania zaczynają rozumieć ziemianie polscy, bo 
prócz stacyi Sobieseyńskiej, założono staeyo takie w Choj­
nowie i w* Kutnie. Dr. Sentpolowski oblicza koszt zało­
żenia takiej stacyi na 3.000 rb., a koszt utrzymania, 
nie licząc gruntu (20 morgów*), obsługi (jedeti forual 
i p ara  koni) ua 1.500 do 2 .000 rb. rocznie. Zakłada­
nie możliw*e najliczniejszych stacyj doświadczalnych po­
winno stanowić jeduo z najgłówniejszych zadań nowo­
powstających towarzystw rolniczych.
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T a j e m n i c ę  d ł u g i e g o  ż y c i a  odkryj —  jak  
sądzi —  znany lekarz w Chicago, dr. Pearsou, który 
właśnie skończywszy lat SD, wyraził niewzruszony za­
miar y.yi jeszcze az da 1U0 lat. J e s t  to dziwak nieby­
wały. Posiadał majątek  14 milionowy, który rozdawał 
na najrozmaitsze cel'1. Niedawno zwrócił na siebie 
uwagę, Brzękając się bardzo zaszczytnego wyboru d la­
tego, że — juk się wyraził — musiałby wskutek tego 
zarzucić drzemkę poobiednią, przoz co sprzeniewierzył­
by się zasadom w im ę których postanowił sobie żyć 
je.-zcze lat 20 !  Teoryą swą zaw artą  w szeregu aksyo- 

tów hig.eniezuyeh ogłosił w czasopiśmie P hysician  
nd Surgeon. Oto niektóre z nich < 1) „Najwięcej iu- 
!i kopie sobie grób własnymi zębam i1*; 2) me jedz 

t. ttów, ciast, slccUczy, a nie doznasz chorób ani bole- 
c i ; 3) nie daj się nigdy opauować uczuciom bojaźui 

i i  w zr ilszen ia ; każ.da chwila zmartwienia skraca ci 
z cie; 4) Przeziębiłeś s ię?  Zażyj cliiuy i zjedz całą 
elnilę; 5) majątku się w y rz e c z — rozdaj g o : to sp ra ­

wia przyjemność i przedłuża życie; 0) nie pij kawy 
ani herbaty, szkodzą na se rce ;  7) jedz ja rzyny  i owo­
ce ;  pomoże ci to do utrzymania młodości lepiej, niż 
wszystkie źródła i budy lecznicze.

Teati w południowej Afryce. Pierwszy 
d . r e k t i r  teatru w południowej Afryce, Do Jong, wła­
ściciel opery w Kapsztacie, poangażowiuvszy w Anglii 
artystów, opusz za z nimi Europę, aby z końcem wrze- 
s i iu  rozpocząć przedstawienia w Jidnumesburgu. Lou- 

vń*kie dzitmńki rozpisują się o rentowności i wido- 
acli przedsięliiorców teatr  ;iny eh w południowej Afry- 
c, przytaczając słowa samego Jonga, który powiedział: 
o wojnie wszystko pójdzie o wiele lepiej. Moje trupy

g ra ją  w operach w Kapsztacie w Durbauie, Kiinher- 
loyu, Pretoryi i Jołiannesburgn. W średnich w arun­
kach średni dochód z nich wynosi 24 .000  marek ty­
godniowo. Kiedy Bloemfoutuiu stanie się miastem gar- 
nizonowem, zbuduję natychmiast teatr, ponieważ tam, 
gdzie są żołnierze angielscy, muszą być także wido­
wiska. Urzędnicy rządowi są moimi przeciwnikami, 
Cecil Rhodes, chociaż je s t  wielkim akcyonaryuszem 
budynku tea tra lnego ,  nigdy do niego nie zagląda, 
Boerzy także na przedstawienia nie uczęszczają. Po­
zosta ją  tylko Anglicy i koloniści. W Transwaalu na j­
droższe miejsca są po 10, a w Natalu i Kapiandzie 
po C szylingów.

Najlepsze wina, jak ie  kiedykolwiek pito, zna­
lazły się na uczcie, którą przed kilku dniami wydał 
w Paryżu książę Golicyn, wiceprezydent ju ry  dla win 
na wystawie. Podajemy krótki wyciąg ze spisu w.n, 
któromi raczyli się biesiadnicy: Oporto royal, retour
de Russie l S l ó ,  Xores Gareia del Salto 1754, Madere 
Pemhroke, retour de Russie 1805, J .  Moest et Cie, Sil- 
lerosee 1804, Moet et Cłmndou, Cuveo 8 0 4 — 1884, 
Moet et Cłiandou, cuvee 3 0 — 1889, H iut - Brion 1874, 

I Cłiateau-Lafitte, retour de Russie, Elisseieff 1864, Alon- 
i traehut-Liiguiche 1865, Chatęuu Yąuein, retonr de Rus- 
j sie 1817, Joliannisberg Gabinet 1868, Musigny Vogue 
! 1865, Haut-Brion (Magnum) Jeroboam 1875, 5 ,u tnous- 

soux dn Couromement (mousseux GuliUdne) 1894, Mu- 
seat Livadia, des vigues de S. M. 1’em pereur de  R us­
sie 1891, Cognac g rand  champugue, B is ip it  Dubou- 
chet 1834.

Zaiste takiego wyboru najwytraw niejszych  win 
nie bywa nawet na  królewskich ucztach.

W ulkan podwodny. Tim es  donosi, że nur-Z 
kowio sta tku wojennego angielskiego „R m garom m a“
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odkryli w pobliżu Nowych Hebrydów wulkan podzie- 
miiy w stadyum wybncliu. Woda w pobliżu wulkanu 
M la  *Łtgrzana aż do wrzenia. Nurkowie, którzy jxt— 
szukiwdTi zaginionego pocisku torpedowego, ,zosta'i 
z trądem uratowani, ponieśli jednak ciężkie rany.

Najstarsze czasopismo ua świacie. Di - 
tychczas za najstarsze czasopismo ua świecie uehod?.i(o 
wychodzące w Pekinie K in  Po.o, które istnieje już 
przeszło tysiąc lat. Obecnie jednak  konsul francuski 
w Kantonie dowiedział się z ksiąg okazanych mu przez 
chińczyków, że najstarszym jest czasopismo chińskie 
Tsing-Pao, które poczęło wychodzić na 71U lat ; rz:> 1 
Chrystusem.

W y d a w ca  i odpow iedzia lny redak to r ;

& t  si hi i §» w  P.5, «««<(» w  s  i.

Frzyjechaii do Lwowa
dnia 10 lipca b. r.

H o te l  m -a n e t t s k i .  A. Burkhard z Rosyi, S. Schreibcr 
z W iednia, L. Wattmnnn z Rudej, B. Czerny z Krakowa.

l l o t e l  E u r o p e j s k i .  J. Dobiccki z Warny, M. Grodzi­
cki z Kntkorzu, Wt. Pęczkowski z Rosyi.

1 f o t e l  B r i s to l .  Dr. W Golakowski z Rosja, J. A k.in  
z Popowiec.

G r a n d  H o te l .  J. Ilirscli z Drezna, F. Finder z Li -ka, 
Leon Dreyfus z Frankfurtu, dr. K. Szadek z Rosyi.

H o t e l  I m p e r i a ! .  F. Krasziiay z Węgier, D. Zawadzki 
z Tarnopola.

H o t e l  C e n t r a l n y  W  Librewski z Kopyezyniee, K. 
Nawarski ze Stanisław ow a, Wt Miesili z Mikuliniec, K. G ehrj- 
mowicz z Drohobycza, St. Tańsui z Rosyi.

H o t e l  W a n d a .  S. Furgulski z Drohobycza, M. Cholo- 
wiccld z W iednia.

Posłuchania.t ̂  I M W I i u l
Ort godt, 11 1* popoł. we ś ro d y  \ n le d  z ło to

UAime.sliiikft. ~  Ddgcita. U . do 1. popołudniu w efc iu d y  
, i i e d s i e l o  u p ie/w łentn kr»j. Uvr. t>Uar. Kon.tow- 

*M ego.— Od gotl*. 11. do 1- popołudniu c o d z i e n n ie  
u dyrektora poe?,t i telegrafów Felerów icz:i. — Od godu. 
5 1. do 12. przed poi. cod  z i en n ie  u dylektora kolei pań- 
M aowych. — Od godz. li*, do 1. popol. c o d z ie n n i©  
i wyjątkiem w t o ik u  i n i e d z i e l i  w pieuydyum wyż- 
■» t go usidli krmoT.ego; w n ie iD /.ie to  wyjątkowo dla 

ur7 i;diiików z pr«v»ine\i *a pop^eduiem  zgioKzetiioiu »ię. 
<ł g‘ dz. do 2 . popoł. c o d z i e n n ie  posłuch u mar­

ni), u, * wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do Widzenia we Lwowie!
l i o r t e t o l y  : Kiitedrn metropolitalna lac. (ołtarz, przed 

którym Juu Kuziuiieiz r. 1(556 złożył śluby wiekopomne}. 
Kościół OO. Domini kr nów, u a wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. -- Kościół «K>. iienoirdyttów {szczątki zwłok 
bł. dana z Dukli, a  przed kośeiokoii na plaoykn oboll.sk 
i  posągiem Świętego, wzniesiony na pamiątkę ucbionionia 
iMiiieta od Tntjuow). — KośułoJ P. Łliuył bnieżnej, Jeden 
*e Ktnrszycłi w mieście. — Kościół OD. doz nitów (iw. Pietra 
1 Pawła) 1 Inne. — Katedr n gr. kat. św. .Jerzego w tartak ;ie  
krzyża, s rotundą we środku, jeM jeduą % ozdob kwonn, — 
l ‘ei kle w wołoska czyli stauiopigiulna, wnętrz© w Iu 
łuzaiitynakim. — K aiedm  m c\biskupia ormiuńBka (przy 
ry Onńiaiif^kleJ), obok cm en I a i z i kolumna z posagiem 
ś n .  Krzysztofa. — K. b- Wtizjnfkie kośęjoły, otwarte tylko 
lanc.

Z u o k o i t i l i z z e  g m a c h y  u  m E cS cJcs  Oi)'itch>o] 
mowy, tuż przy ogrudzio miejskim (sala sejmowa polna 
rzeźb, w ar* li Wydziału k ia  jon ego: w Tliła" Matejki). — 
Katusz, na Rynku, dalej gmach PolP.erlmiki, nowy ki::rc!i 
sadowy pizy ul. Jjaloieg(», Nam le.si nici w o, '/ftkfad Ohso- 
liuakicb, Dom inwalidów przy ul. llleparowskicj. Pasać 
arcybiskupi, Dniweisy tet, tiiiuii. l<'i anciszka .lozola, Imaa 
osaezęduoóci. — Warto uwiedzeniu sukUdy ty)>ogrndczue 
BHlowa polak lego*, co niedziel*} od godz. 10. do 12. za 
łgloazeniom nię do Admlnlalraeyi.

t  j ii iT liJ j  1'nrk nu Wysokim Zamku a kop- 
t)ni, . l.u l.e łsk iej", imypnuym na pamiątkę UUO-tnoj

rocznicy wiekopomnego Hejms. — Park Brryjaki czyli Ki- 
hiiskietro. — Ogród miejski (Pojozttloki) w środku m iasta. — 
V\a!y łictmnuuklo wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — W*— 
(ii.iiwnntoJBkio przed Naiulostnlctwain.

Wysinwy S m s a z m .
— K i c u f t a j ą c o  w y n io w a  w y r o b ó w  jjirzecn y *

fei*1 otwurlft codziennie w domu niegdyś
Hiebiodeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po- 
nicdziiiłek, czwiutek 1 piątok. W inne dni© >0 ct.

— t n j j j e o  u j s t a u n  zjednoczonego Towa­
rzystwu przyjaciół sztuk j łęknyili, pizy placu św. Dncha 
. U>, I. piętro, olwnilu od godziny U). iHtm do gtulz. ó. 
popol.

— .1;  u  z e  u  o i  p r z f i t i j s l o u e  n u lc .J sM o  otwarto
cmlKlenn.e (z wyjąti.iom poniedziulków) od 51. lano do 8 . 
pupoł. (w niedzielę i świętu ed godzfny 10 do 1),

y aS iif ltl n a r o d o w y  tn i .  O i& o iis iM k (e !]. Dl- 
bllot'*ltu otw aitu od godziny 0 . do 2 . z wyjątkiem liiounłcl 
i b ą t uroczyslych. Usbinet monet i n<e<juii poiskici 
O*warty nadto we wtoikl I piątki tak ie  ed godziny 8 do 
0 jmpoł.

— ItCiiSŁCian* f»ifiSr»E» l> z i«cS it3c je fc l« Ia  w© iiwo- 
włe, ulica 'i eatraliia l. 1H.

T a r y  r ^ U a l t r ^ u  i Kurs dalenny zwykły,
dorożka 2 konna Jki ct. — jednoLouiia 25 ct. — Jaadu na 
dworzec główny, 2 konna Co ct. — 1 ko nr. a 45 ct. — Zn 
większy pakunek na koale 20 ct. — .Jazdy do rogaUtk, 
2 konna 60 ct. — 1 konna iT> ct., na Wysoki Zamek 1 do 
Cireiitm /.y 2 komm 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W poi z© 
nocnej, km ? dorożek 2  konnych o 10 ct., jednokonnych 
0 5 ct. wyżej. Kurs tlakm (karoiy kry tej) dwukonnego: 
*w j kly 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek BO ci., na 
Wysoki Zamek i na cineiUarzo 70 ct., w nocy o iO ct. 
wyżej. __________

Hiizldad pociągów dla miasta Lwowa,
wedle cznsn śiodkow o-europejskiego późniejszego odd ni. 

od c7.isu lwowskiego, ważny od l nuija lbnO.
Si»» JLxv«>Ma prsyciiońBą:

V. K ra k o w a  osob* C*lo rano, o.sot). H*S0 rano, posp. 
1'5»5 w poi., osobowy 5*45 wieca., po^p. M*40 wiec*., osob. 
b*ś5 w U' '

Z P c d w o ło c a y H tt (na Podaamcse) osoU. U‘30 w no­
cy, posp. 2*85 w powolne, osobowy 5*40pop., o so b .l '’*12.

Z T ;i r t i o p o l  a , Br o d ów d*— rano (na Podzamcze).
Z V z o rn  i o w le c  osoh. 6*20 rano, osob. 11*15 rano, 

posp. 1 *-15 w poi udu., osobowy 5*55 wieczór, osnb. 
10* w nocy. posp. )” *?0 w nocy.

Ze S t r y j a  asoh. 8‘<;5 r:uio, onob. 1*4;» w pol.osob. 
I0'fl5 w nocy, osob. 12*05 w nocy.

Z H o k a la  osobowyC*^-, S*15 rano, osob. -r-.w
popoludniu (ostut:ii 1 z iłefaca).

’/  .1 r.ro sl a w I n osob. 11*15 przedpol.
V .Inno w a  osob. 7 - 4 -Ł> rano, os. 12*55 wpoi. 8*29 w. od 

1. do 21. nnij.a i cd Di. do ćbL września codwień — przoz 
resztę latu w święta, 9*23w. od 1. czerwca do 15. września.

Z U rzu  c h o w ie  6*46 rano (od 13 mnja do ló  >?rzc- 
śnia 3*14, V 24, w niedzielę i święta) wieczór od 13 
luaja do Di września.

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7, maja do 10.wrz,)

Z *  Ł w c w a  o d c h u d z ą :

Do K ra k o w a  osob. 4-15 rano, posp. 8*30 rano, osob. 
8*40 r&jio, posp. 2*55 w południe, onob. 0*36 popoh, osob. 
D*ib w nocy, poop. 1*2*4 » w nocy.

Do P o d w o to c s y s l i  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
ofoh. i;* 5 rano, posp. 1*55 popoL, cnob. U*- wieczór.

Do T a r n o p o l a  7*1d wieczór.
Do C z e rn i o w ie s  caob. 0*3’i ra n j, osob. 905|«rjre<l 

południem, posp. 2*45 popoł., onob. U*lo po połud,, odob. 
i 0*50 wieczór, posp. 2*51 n  nocy.

Do HI r y j a  osob. (i*2i> rano, osob. # — praed poł.. 
(1'c.Ii, 55 P5 po połud. oHiib. 0*50 wieczór.

Do Dok ul a osob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 wta- 
czór (pierwszy i do Be!zen).

Do T a rn o p o la  (z D odw anie**) OHob.7*i2 wieczór.
Do J u ro  s in  w ia  osob. 3* ii o popol-
Do .luno w u osob. *j*ii> rano, osob. 1*25, od 1 maja 

do IG września w święta, ii* 15 od 1. m aja do 30. wrze­
śnia 0*1 t w dmo powszednie, SM 2 wieczór (od I. czer­
wca do lii. wrzoAina w święta).

Do l ł r »  u c l io w ic  5*45 urno (od 13. maja do 16 wrze-iczó r, 2*31 pospieszny w nocy.

" a z zszm m iE m m s i E

śnta) 3*2iJ (od ID  ma a  do 16. wriasuni), w święta po­
poł. 2*15, (od l ‘R mni.i do 16 września). 7*48 (od 13 ma­
ja  do 16 września) w* święta.

Do 7/\ in n e j  w*ody ti*2ó popoł. (od 7. m aja do 2-i 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
wodłag; czasu środkowo-europej.skiego,

]»«  h j a l k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*30 rano, posp. 7 rano, osob. 9*D» 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 pupoł., o^ob. 6*25 popol., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. 8  a cz  a  przez Suehę 6*5f> rauo, 4*17 jo  c»ł.
Z S t tc h y  ł W a d o w ic  do Pluszowa 7*5;; iauo.
Z M sz a n y  d o ! , od 1 lipca do 80 wrześu. 7 *4o wiecz. 
2 V»’ i e ł i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 6*60 wienz,
Z O ś w ię ć  i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 wlecz., na  Trzebinię 7*33 nuio.
Z W ie d n ia  posp. 6*i>0 rano, osob. 9*4.̂  rano, post*. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popal., po-p. b*19 wieczór, osob 
10*0y wieczór,

Z T r  z o b i tii 11*56 w nocy.

Z Ks*nK©*va odchodzą:
1U> iiw o w a  pnsp. 6*31 rano, osobt 8*10 rano, osob 

11*— przed puł., posp. 2*4u popoł., posp *ti*3ó wiocz’ osob. 
9*— wieczór, osob. lu*50 w nocy,

Do O ś w i ę c i  m a na Bkawiirę osob. 5*15 rano, osob. 
1*08 popol.

Do O ś w ię c im a  przez Trzobinię osob. (5*40 wi«cz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czeiwca do 3-; września 

osob. 8 runo.
Do I ł i i s l a t y n a  przez Haclię 9*"5 przed poi,
Do U y ro  \vu przez Buolię 7*55 wiecz. 
l)o  T a r n o w a  osob. 6*15 wiocz.
Do W i e l i c z k i  tniesz. 1*18 popoł., mi es z. 3 wiccz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*152 rano, poip. 725 r:itio osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoł., posp. lO wiecz* 
Do T r z e b i n i  osob. 8*10 popol.

TEATR hr. SK APBK A

W S obotę  dnia 21 Lipca lflóf) roku . 

Nieodwołalnie przedostała gościnny 

w ystęp  W Ł A D Y S Ł A W A  F Ł D  U J  A Ń SKIE G O
artysty upery warszawskiej

i JÓZEFA SZYMAŃSKIEGO,
o ą W l I - g i  w ystęp  AMANDY CPIUŁ A W S I P E J  

(uezenniny SouYestrćw) w partyi Aitly 
A';i osćluf* Łrcr.em e

%w
fet

w ielka opera  w ó alttaeli a  7 odslonacli J .  Yerdi*ego.
Akt I. odsłona 1. .Sala królewska*. Odsłona B. .świątynia 
Wulkaaa' — Akt II. odsłona 1. „Ogród Amneris*, odsłona t! 
„Przed bramalni Tob". — Akr TL „Widok nocny nad brze­
gami Mila". Akt IV. odsłor.a 1 ,.Pr:ioŁionek sali sądu", odsło­
na 2, scona podzielona na dwa piyłra na yóizt' „Wr.ętrzo 

świątyni Wulkaiia* na dolo Podziemia świątyni-.
O S O B Y :

Król Egiptu 
Annoris, jego córka 
^.ida, niewolnica z Eiiopji 
Rndatnos. dowódca wojsk egipętrU-h 
lUuntls. arcykapłan
Amonastro, król EtjopuW i ojciec Aidy 
Posłaniec 
Kapłanka

Kapłani, kapłanki, dworzanie, żołnierze, urzędnicy dwora 
niewolnico i jeńcy etjopsey. lud Egiptu. Rzecz dzieje się z:i 

cza-sów panowania Faraonów.

p. Jeliński 
p. Kasprowiczowa 
p. Clrulawska 
p. l'loriański 
j). Bogtifki 
p. Szymański 
p. Kiezinnn 
p. Skalska

Uooząlek  o oodziuit) 7Vo. * ^ ł j j

€  © Ł  O  S U  K U  M  T I 0 © K ^ 4
Codziennie wielkie przeilstąw tonie. B’ niedzielę i św ię­

ta dwa przedstawienia. C o  jiiątnese „ — W y ­
stęp  najznakomitszych artystów  świata. Od 16 lipca nuwv  
olbrzymi program. Trupa liliputów „MIGNON*. The Schiliys 
i Mira w oryg. akcie. Jeden wieczór nad Nilen. „Brchma" klown 
muzykalny. CASUELL, tauioc tiansforrna&yjuy. M. SCHnYARZ, 

najsławniejszy mimik świata itd iłSSń
Bilety wcześniej gq do nabycia w Biurze dzienników  

U -g'o l‘iohn», ni. Karola Ludwika 0.

■pja \ tw .« lM c  zaę»3tiini» | 
otl2>(M»t;i<l:i Adinbłft-| 

stru cy a  i.tfiuo |>o otav.y- 
itian iii 5  ct. siin rlii.

Drobne ogłoszenia,
j Kupno i s p rz e d a ż ,  g
Łaaaaanmagmi zasagg
... odownie pokojowe, wnn 

.-i t)y  cynkowe poleca F e­
liks Asiijżuiewicz na wysta­
wie okazów przem ysłu kra- 
jow<‘go i p rzy  ul. Jagielloń­
sk ie j 1S. oó9l

F AETONIK otwarty, używany 
wózek dwukołowy do sprzo- 

dania. 1’elezyńska 9. .‘JńiO

ii
interesy iNająlkDwz

S i i k i K i l o w c .

W jarsm ezu
BBj d o  s p r z e d a n i a

p o d .  To to. d t o  " w  ą

W iadom ość: P. S. U s t r z y ­
ki donic, p o s te -re s tan te .

8051

T z mieszkaniem sta j­
nią do wwrhierżaiiieiiia. 

nśzdoiiiość u pn. SO K AL  
L1L1F.K, Hetmańska. S969

fl&eszktiiia i s k l e p y .

TZ> C Zrcno\V IC E  pomie- 
'— sz kania do wynajęcia. 
Willa Podlasie Baranieckie­
go. 3952

D e i i i e s i e n i a  r ó ż n e .

CHOROBY weneryczne
oliojga plwi i za3tarsalc, skór­
ne choroby kobieco i narządu 
moczdwcuo l e c z y  radykalnie 
specynlistu XTr. T ^ r i s c ł i .

Każ.nierzowslia 3 II. piętro. 
Mikt'oskopiczno badania cho­

robotwórczych gtm okoków  
w godz. od 3— Id  i ź — 0.

Willigfatura!
Z u pełn ie  n ie  zważam, lecz  
]>olożovie końcu; n ie  je s t  rz e ­
czą m oją. 3961

to chce we sw oim  war- 
-“  A . sztaeie m ieć d o b ry  i  
p ię k n y  w próh  n a rzęd zi w ie rt­
n iczy ch , n iech  s ię  z g ło s i pod 
..A, B .“ m-r. Górnice. 3901

T e c h n i k a  S t e n i i n f g
3VCs

>dilzii?lne wydzia 
naszyn i elektro 

gT* dowa 3) Szkoła 
Sy Szkolą stolarska.

(1
IVC sc ?*z 1 s m .

Oddzielne w ydziały: O B udow ał 
maszyn i elektrotechnika. ) Bu- \ 
dowa 3) Szkoła ceg)ar.ska. 4 
 ....................................... 1300

(C97P Ł A D I W R I  su-. uhych desek
dębow ych i  'sosnow ych oraz  
klo có w  p o s z u k u je  s ię  do za­
kupiła  z*i g ra n icę. O fe rty  po 

n ie m ie ck u  do

RUDOLFA MfiSSCGO, Eariiii S. I
po a J. VA 9331.

P aM j m wynalazki
w y je d n y w a  i s p w o d t ^ P  w  o 

w s z y s tk i c h  k r a j a c h  !G

inżynier K. Osscwski
IBieflzynaroJowe biura patentowa 

w B.rli.jie W„ Potsdamłers • 3

Posndy ZRjBCia.
zasan eesse iKnacini

u)  l  'uszu/i Lirtiup.

ta e & a E ^ a łg a a a g a ła s s łB B n a a e m M  I _ . .  .,j MTAŁ/ł POSADt;. do które /
je s t  bezpłatne p o m ie ­

szkanie  znaleźć m oże por?a-z  
(ln y  człow iek, znający dokhi_ 
dnie tuk w p iśm ie, ja k  i  w 1110 
wie _ję z y k  ].o łs k i i  n iem iecki*  
W y n m g a n y ła d n y  e h a ia k le r  
pism a, ora!c re fe re n e y e  osób 
znany ch w m ieście. Zgłaszać  
się  można u lica  św. M a rcin a  
IIa , w godzinach od pi/2 do 
10 rano  i  od u1/2 do 7 w ie­
czór. 3950

0 G R O D K Il\  hi zdzietn y po­
s z u k u je  posady, Jjo iew e-  

hi 1. 6 kł. f i. 3957

OWAL p o d k u w acz  z e g z a ­
m inem  do m aszy n  p a ro ­

w ych, p rz y ją łb y  za raz  posadę 
do m locurni Z g ło sze n ia : J a ­
sie lsk i. A jcn cy a  og łoszeń  S ta ­
n isław ów , l

b) Z n o jia ro it ia u c .

z. ukończoną o -e i‘} 
klasą gim n. p r z y -  

j f  1 V zostanie do d r u k a r n i'— 
„Błow n P o ls k ie g o “

C A  Cd IO  \V V  ry s o w n ik  zn a j-  
* (Izm cało iz im n ie  za jęcie. 
W iadom ość w  A d m in is im c y i
»S tr-w n \ 39,18

'a jislra farmacyip o sz u k u je  
1 A pteka w D u k li 3#g$

r a k ty k a n t  p r z y j ę t y  z o s t a n i e  
w  s k l e p i e  „ L i n o l o u m " ,  

S y k s tu s k a  2. ,!9(iź

L EKCYI nu wakaeye w mie­
ście poszukuje słuchacz  

j \  r. filozofii — Zgłoszenia 
pod ,B. L .“ Redakeya .S ło ­
wa l ’olskiego'{ 3922
^ s s m sg tE M K & m m a m a m a

LWOWSKI AKGYJMY

s?r *V "A" I. M'* •Jr “•7'* *s,r’*t> w? a cr-Tt) 7> <j*£ »y <;; fi n •? vę» a j: V gą *> <.*3 =̂ -V - - - -  - • - ■ -  *^* * ̂ 4̂) ,
( f i

Ł
75~
/e)'*

Ł
pn

V O J,
I
£fS?

. . . . ,    ^  #  ̂ /?>

A? i- A? F - AS uh T  uy At- -As Jh J£* Jjp As Av Ti

Karola Litdwika 1. 3, I. piętro
I  dzieła po* yczid n a  z a s ta w y :

iL G sa tow T iośc i  wwelhieofo rodzaju, 
P a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y  c l i  i 
P r z e t i m i o t ó t i r  c e r . : i y c h  w o",óle. 

INoceiit t.mi.iiŁowaby obniża się w miarę 
wysokości [loŻYczki. 1918

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.



8 „SŁOWO POLSKI F /‘ Xr. 386 z dnia 21 lipca 1900.

|  Przy ul. Kaźmierzowskiej
pj (obolt sifcety św Anny)

Dziś o godz, 8 wiecz.
N O W Y  P R O G R A M

Ś w ie tn e
Przedstawienie

m ulim  w tyra ty g o d n iu t 
l j l l ń l  m oże k ażd y  doro-l 
s ly  1 dziecko  b ezp ła tn ie ! 

w p row adzić . iltłOćt |

O g*. 4. -&». aar O g. 8.
v; ŁTiedsielę  

^  KONSTRE ^

£  P r z e d s t a w i e n i a / j

A a  p rze ds ta w ien ia  poj*n- \ 
łudn iow e c e n y  zniżone:!  
A a p rz e d s ta w ie n ia  popo-S 
lad n io w e  z w raca  sio u w a­
go PT . Publicz . z okolicy . !

ZJAWIENIE SIĘ 
R g- DTTCHÓiV i |

UPIORÓW ^2!
— #—

D o n  T o n r L j
■w p i e l c i e  

fo n ta s ty c z u a  pantom im a 
ze z jaw isk am i.

*  Wyslup amarykań. tuwarzy twa #  S
% J o l l i j  T la s U o  |

ekscentryczni *P Ij
Wspaniale! wielki sukces!
P o d łu g  p rz ed s ta w ień  o ry -j 
ginalnych teatru Chiitelct j 

w Paryżu

= =  K o p c iu szek  = =
ożyli szklany pantofelek.

W sp a n ia ła  fe ry a  !!!!!!!!!!!!!! 
!!!!!!!!!!! z cza ro d zie jsk io ra i > 

zm ianam i.

O F E R A  kom iczna

Liliputów, n e*
0 THELL0, LOHENGRIN, 
Pogrom ca szczurów z Hamelu: |  

Ż y d ó w k a , O r fe u s s  w piekle [ 
SBHSKE“'VL~.»’!S S- ^SS .>

| W  p a ń s t w i e  c ie n i  I
a& soaffiESB K  ■wiana

Dyrektora SCHENKA:
Ś w ia t  c za ró w  i  cudów,  j 
E le k t r y c z n y  haJrt. "X_XX, j

( Chwilowe zniknięcie
Pań i Panów z Pubłicz.

^  i  ep M eH sa io n il
AAHISLSSTE PA PEN, TOWAXE 

|B>
I i.i w .

■<!>

ti.fi

7.:ipęnmjt !i k n m p y z y c y i w ęcya n rj m e /y rze zr /ą  i d‘)* ty lu j'l 
w odę do picia, u su w a ją c  mę-iy ,. m ik iu b y  i ża rn ik i, i - ik r y  
te  je d y n ie  p ra w d zia  n i  skn tŁ czn c  sy.-fiem u mŁ’TlR12s G A  
6 u u- ro z m a iły  eh w ie lkośc iach  i  n a czyn ia ch  do m d rycia 

w e L w o w ie  w y łą c zn ie  ty lk o  w handlu

K A Z i l iE R Z A  LEWICKSEGO
(yiówiy skład porcelany, szklą itp.) 

p L  *  w e  L w o w ie ,  p r z y  u le y  T r y b u n a ls k ie j .
a) 1-il te r  w ę g lo w y  z w ęzom  g u m o w y m  

za s to so w a n y  do każdego  n a czyn ia  n tw a rłe -  
.... jmą g o  Oó ct„ z l  l j . i .  2'2fi 2'2c, i  lii, &(i>k B'&0 

f t S b l Ę m JI l" -ed iu g  w ielkości).
hj Vilter szklany z flaszką zl. 2-70 i irSii,
c) F il ie r  k a m io n k o w y  zlt. W '60. l.rSU. 

21-S>j 26-00.
(1) I  i l te r  ż e la z n y  em a lio w a n y  co k a ż ­

d e j fla szk i zl. 4S5, óTO.
cl 1 'ilie r  w ia d erko w y  cm a ljo w a n y  z be­

czu łką  ka m io u ko w n * zł. 1&&.) ; ICi-oO.
f) F i l ie r  k ie s zo n k o w y  p o d ró żn y  Iw pu- 

■ 2Hm

g j  O sobno do mubycin sam e w ffgle tiT- 
;w r do każdego  ro d za ju  i  v 

i m  70, Sh, 7 liii, 1-hh. 2'óU zir .

rn tfim & lm ś& n fc&il-fR A a M -j g ) O sobno (
łr o w r  do każdego  ro d za ju  i  w ie lk o śc i lii

89C4
Pttlenloiro.m filtry systemu K]>ithrhifjtt“ są nayjn-iiktyeftńfjseym 

i najslMcesnśtys.iym środkiem ochronnym przeciw •luszdkicyo rodzaju <lo- 
iet/h/eośriam  iol«dlvinm i mnnaitym chorobom za ka źn y m .

p o n i e d  z i a ł e k ,
dnia 23 b. ni. odbędzie się na polach należą­

cych do Browaru KISELKI,

całodzienna próba żniwiarko-wiązałil
Mc*. C oio iiiek a  w  C hicago, 

na którą za zezwoleniem Właścicieli mamy 
zaszczyt Osoby, interesujące się tą maszyną,
Z ć ip i OS1C z  pow ażan iem

■■'W. DOM DLA ZiEMIAN

O ^ l c t s ^ e s i i e .
W  miesiącu maju lub czerwcu 19u0 r. 

skradzione zostały w Stanisławowie na szkodę 
p. Wandy Mochnackiej, -z mieszkania tejże 
przy ulicy Romanowskiego 1. 11:

1) pierścień zloty z brylantami i rubina­
mi, 'wartości IGO kor.;

2) para kulczyków, w każdym po 1 bry­
lancie, wartości 2.400 k o r.;

3) 2 pierścienie złote z brylantami, po 
140 kor. ;

4) zegarek złoty, z czarną emalią i zło­
tym łancuszkiem, wartości 300 koron.

Wzywa się każdego, ktokolwiekby powziął 
wiadomośś jaką, o przedmiotach opisanych, 
by natychmiast o tern doniósł sędziemu śled­
czemu w Stanisławowie, oddział IX. 2941

^ 5o l e c a , 3 ^ L 3 r  s l e
przy sprzeda?,y zbożu wszo]kicii g ahm ków , r z e ­
paku  o raz  sp iry tu su  go tow eąo i z p rzysz łego  sp rzę tu ,  
przy zakupnie naw ozów sz tucznych , k tó re  do­
s ta r c z a n ą  po p rzys tępnych  eonach nu  dogodnych 
w arunkach  IraSeO s ta e y a  ko le jow a wschodniej 

Galicy; i chę tn ie  s lu ż y n ą  ofertam i.
L W O W S K A  F I L I A  » ®

B A NK O  GALICYJSKIEGO d la  H A N D L U  i  ?!
o d S z i a i t o w a r o w y .

Irr>3-,-*j*-«,o-^“  d.ct37*cjn.csa,s

przez galisyjsK is akcyjne T ow arzystw o Handlowo
clzialy:

lYcyic t  A' t u . , I n n u / ,  S i k a w k i  i p y g y b o r y  -po­
ż a r n e ,  fi'ęmt }><n‘c ia i ie  i { /urnowe

objelo no;vc otwarto 1S8 2G09

Lwowskie Biuro handlowe
ulicy Kościuszki 4.t>rzr

m m m m  Pr

^  _  I  “

V S-SE fiY A  ZYW  r c u
™  O l O f Z .y F . i i c l :  i O t e g .

500.000 dyabłów .
ożyli o s ta tn ia  chw ila  f / a - ? 

ro dzioja .'19.~iD 
■rai ."WTf.- 
—  JSfKSSJSBEfc' •dsaisrł

R p p - ^ / 1  * stn*5iy, zartlm  UŁiLtSU Kw»«6J SliiaK*. 
C3anf*sr<!>, in> nabycia w.Sio- 
■\vie I’o!skiom“.

Sary żal
wy/jaio dla zwiedzajacwch ^yyst&we światowi!tJ ** tf i KJ <y t

pod nad e r  korzystny iu i  w aru i ikam i

P r z e k a z y  i L i s t y  k r e d y t o w e
ołatne na placu wystawowym ^

ksLs infe
co «:“i ”1 ^  Trkn nco a n \lo^J

rill o d L  m i  ISmab^u S p i  £ y i l | d  h
ul. Jagiellońska 1. 3, na Z. piętrze.
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Prosimy raz spróbować, lo wystarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali-Kawa figowa
n a jle p sza  i n a jzd ro w sza , oraz 

n a jw y d a tn ie jsz a .

Fiali- Kawa figowa
n a jlep sza  d n m re sz ta  do k aw y . 

Za dobroć s ir  gwarr.ntuie.
D ostać  m ożna  w szędzie , 

f a b ry k a  tiyow ej k aw y  sło­
dow ej tE. F5 :tZ 5 . W iedou, 
YI:L>. .Millargiisso 20, założona 
w rpkn  tb iia  *_>t

We L w ow io n 
i  „ a , ul. Ićo łla tn ja  1.

Odznaczona w r. 1B94 najwyŁiza hono­
rowa nagroUa c. K. Ministerstwa imlia.

F A S R Y K A

iijszłi8wiczai®')«i'iJ
-w-e L y r s w ie  

ulica 5w. Marcina liczba ?9.
p o le c a :

A s fa l t  ? r  g o r ą c y m  s ta n ic  do
iz o ia c y i fu n d a m en tó w , 01 az 
do osuszan ia  za w ilg o c o ­
n y c h  ścian  w  p o m ie szku -  
niach. 5 i w c * y  bezpow ro ­
tn ie  g o rą c y m  a sfa ltem  —  
g r z y b  d r z e w n y .

T e k tu r ę  a s fa l to w y  ognio- 
i r w d ą  do k r y c ia  dachów  
od 20 cen t. za 1 j n .P )

L a k  a s f a l t o w y  i  U n io n  <-.V 
s ty lo ic a ta t  bezw odną  do 
k o u sc r w a c y i d u c  h ó w i  
drzew a.

Elastyczne
Sk£~  F a b ry k a  w y-konyw ii p o ­
k ry c ia  dachó*- i  rep e ra c y ę  
sw o im i ro b o tn ikam i.

Teitńan n r. 2D0.

FahpuLa s-cll0‘ Lys~.kie- 
i  IŁLUJ ftSi w ir z e ,, in żyn ie ttu
u- L w o w ie  p o l c e  a S J a r b . t  
i lO la c f j s e n lM ł ':  e  n ie  w y m a ­
g a ją ce  m ą ż a n  dachow ych , 
bez k o n sc i 'w a c v i i  repuracy i. 
w ie c z n e j trw a łośc i. K ik )

Ł. 493.

K O N K I I R S ,
Celem obsadzenia posady starszego nauczy­

ciela dla k las wydziałowych, z egzaminem grapy 
trzeciej (DI), Ł  j. rysiinkowo-nialematycznei, lub ry- 
suukowo-przyrodnicznj, przy prywatnej .szkole polskiej
ii ii.: .Tadeusza w Białej, rozp isu je  sio
niniejszem konkurs.

Phica wynosi 1.304 kor., oweiitu-.Inie dla n a u ­
czycieli gtarsaych s lu ‘.bą I-.800 kor., a  nadlo w k a ­
żdym razie 20 proc. p!a<-y, tytułem dodatku na po­
mieszkanie.

Kandydaci przy sz.kola.cli publicznych 7. ■ jęci, 
mogą, za zezwólameiu Władzy oirzy/nać urloj).

Ib,dania bez stempla, zaopatrzone iv potrzebne 
dokumenty, oraz tabelę kwalifikacyjną, wnosić należy 
za  pośrednictwem przełożonej W ładzy, do Zarządu 
płównego Towarzystwa Szkoły ludowej w Krakowie, 
jtil. Pijursfea J. 2, najdalej (lo dnia 10  sierpnia 9900.

Krcleów dnia FI lipca.

W s p t  n  E i J C i l

|
— . u’
uznany za najlepszy śroilok Jo czyszczen ia  zeiłów.

- 1 %

V! ,  SSEKSBKBiiffiSaSE

K r a jo w a  S z k o t a  G o r z e k iś o z a
W  I^ s iE lllS 5 E E ^ l* I ł2 .»taJiA»jłtswr.si«ła.vL.Kui» 3S59

Zapisy i wykłady, rozszeizone nauką „o fabry­
k a c j i  drożdży prasowanych11, rozpoczynaj.j  się 1-go 
liaździeruika. Bliższych wyjaśnień udziela podpisany 
dyrektor. Dr. li. W a u u t i k i e iu i c g .

U S n o r m e r  N u f z e s i  iiiid Icicht crreichbar |
in !'ramien-Alisclilinsen zu jo 140 Kr. Wit’|( 

J.eiełitfasslit-ho iTospccto gratir. (KpeeialabtheiImig).
Bankliaus des „Ung. Borsen-Journar4 Budapest.
L r-tf Am'Grut!rt miseror geiniuen Kcnntuiss des our. Fiiran;:- 
poirirles n.mracrorrcichen 40-jiitirigmi Ertr.hrungorthoilen 
wir unoigeuniiłzijg-sj] Raih boi Kffootonrransaoiionen. sowie 

Bciliilfe zu Saiiirung YcrhistbnngeniloL' iaigagcmoals.

U n g .  E S a S E S U - J O r a S T A L
K rJk-oicr. tatiTOsscr.TertrctaKE cos f m a t  oapiciK L s.

W  u rn g io m  w y  dbaniu

Y W J
swięso caustely -i^aso:

7*•■ci:

iewwciMia W0J6Ii8(
SHUzaęąj ju  a  b r o s z a  r a .

Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel.

w  kraju i zagranicą. 
i Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. ^  
|  Cena: 1 lo r., z przes. poczt. 1 kor 20  hel.
 ̂ 2 2 o  n a b y c ia  2909

f w  A J m i a i s I r a c y i  „ S Ł O W A  PO LSKIEGO", Ł w d w .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z  ogr. poręką, —  Z D rukarń  „Słowa Polsk iego11 we LwoWie pod zarządem  Z . PLaiactuskiego.

12264302


